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P o  przeprow adzeniu  szeregu  zm ian 
w K onsty tucji w  sierpniu 1926 r., ce­

ntem  w zm ocnienia w ładzy  P re z y d e n ­
ta  i p rzy zn an ia  rządow i upraw nień 
w dziedzinie budżetow ej, s ta jem y  o- 
becnie wobec konieczności zm iany 
u s taw y  z dn. 28 lipca 1922 r. — 
zrew idow ania obowiązującej ordy* 

nacji w yborczej.
U staw a ta  w y k aza ła  dw a z a sa d ­

nicze braki. Z jednej s tro n y  zm o­
nopolizow ała w ładzę ustaw odaw cza 
w' rękach  kilku wielkicli stronnictw;, 
k tó re  w prow adziły  zasadę 

list państw ow ych  
s tanow iących  prem ie dla najsiln iej­
szy ch  grup  politycznych  — z d ru ­
giej zaś s tro n y  o rd y n acja  w y b o rcza  
pokrzyw dziła  w n iesłychany  sposób 
m iasta , pozbaw iając je w łaściw ej re­
p rezen tac ji w' ciałacli u s taw o d aw ­
czych . Jak  w iadom o, za sad a  list 
państw ow ych  zosta ta  w ysunięta ja ­
koby  w  celu zm niejszenia w pływ ów  

m niejszości narodowych. 
T ym czasem  okazało  s ię . wyręcz 

od wrotnie, że w prow adzenie list p ań ­
stw ow ych zm usiło w szystk ie  m niej­
szości do zjednoczenia się w jeden 
blok. k tó ry  zdobył sobie dzięki te ­
mu, łącznie 

16 % ogólnej ilości mandatów. 
N atom iast najdotkliw iej odczuły 

sku tk i tej o rdynacji w yborczei s tro n ­
n ictw a centrow e, k tó re  choć zdo­
b y ły :

Nr. 10 Unja Narodow o P ań s tw o ­
wa 38.160 głosów.

Nr. 12 Nar. Z jednoczenie L udow i 
•.Polskie C en trum " .259.956 głosowe 

Nr. 14 C entrum  M ieszczańskie 
29.653 głosowe 

R azem  327.769 głosów?-^
Czyli u zy sk a ły  3.7%  głosów syy- 

borów . o trzy m a ły  jedynie 1.3% 
m andatów ', t. j. zaledw ie V i‘ należ­
n y ch  im m iejsc w Sejm ie.

N atom iast t. zw. „Ch.tena" choć 
zdoby ła ty lko  29.1%. ilości głosową 
u zy sk a ła  aż 

3b % ogólnej liczby m andatów !
Z pow yższego  zestaw ienia w idać, 

Że listy  paristw'owe zo s ta ły  wypro­
w adzone jedynie dla tiniemożliwie- 

m ia udziału w  ciałach ustaw^o- 
!law czv ch  ugrupow aniom  m niejszym  

przew ażnie miejskim'), o raz  dla u- 
ywwile.iowania stronnictw 7 silnych. 

E ksperym ent ten dał jak  n a jfa ta l­
niejsze rezu lta ty , o d s tra sza jąc  żv - 
w ioły um iarkow ane od g łosow ani; 
na listy stronn ictw  centrowych-, k tó ­
re w7skutek tej o rdynacji z g ó ry  b y ­
ły skazane na  zagładę, choć w se j­
mie konsty tucy jnym  posiadały  

kilkudziesięciu reprezentantów, 
i s tw o rz y ł układ -wi parlam encie1 nie- 
odpoAwfedający układowi-s-ifł sp o łecz­
n ych  w kraju.

W  ten sposób k lęska śt-roninictw 
cu itrnw yich  p rz y  w y b o n ad i w- 1922 
r .„b y ła  z g ó ry  p rzygo tow ana ' p rzez 
zn iek sz ta łcen ie  u s ta w y  .W yborczej i 
p rzez  'w prow adzen ie łist p a m tw d - 
v i cli dla „przec iągn ięcia  p rzez  p iec“ 
do sejm u
posłów nom .nowanych przez zarzą­

dy partyj politycznych.

Etna u r s r c u M i  G ó r n o j t a s M

Dn. 20 b. in. z racji 6-lecia przyłączenia prastarej ziemi śląskiej do macierzy odbył 

się wspaniały obchód narodowy przy udziale setek tysięcy  górnoślązaków.

W imieniu rządu w uroczystościach w zięli udziat p. Minister Przem ysłu i Handlu

E. Kwiatkowski.

Na rycinie naszej widzimy p. Ministra E. Kwiatkowskiego, jak w tow arzystw ie w o­

jewody Grażyńskiego, wicemarszałka Gdyka i gen, Romera przyjmuje defiladę b, po

wstańców

O becm e m ówi się dużo o reform ie 
ordynacji; w y b o rcze j. Z wi-ełl’ im 
PTiojektem w ystąp i! wi ,'tej 'spraw ie 
n iedaw no leader. Zw . Lud. Nair.

pos. Głabiński.
P ro jek t ten d ąży  ra cze j do redukcji 
ilościow ej, ia n ie zmieniła za sad y  u- 
ś taw y , k tó re j za łożenie jeś t z g run tu  
w adliw e.

Nie dziw w ięc, że .ten p ro jek t „g łą- 
bińsik-i" spo tkał się z ogólnym  p ro te ­
stem  w  prasie.

T rudno  siię b y ło  jednak czegoś in­
nego  spodziew ać. Stróniniiotwo, k tó ­
re zd o b y ło  w  form ie prem ii

7% mandatów kosztem  innych  
ngrupaw-an spo łecznych , d ic Tnoże 
zb y ł ła tw o  z rzec  się sW ego łupu.

S łuszn ie  też  p ro jek t p. Głąbińs-kic- 
go sppitkał się z atak iem  ze straw y 
,dl. K uriera K rakow iśkiego", k tó ry  
p isze:

Woioisck ip. GląbriisKiego wykasuje  po­
w ażną w adę. k tóra  pobudzać musi do sm ut­
nych refleksyj.

Oto p. Glabinski lekceważy w s.posób 
zupełnie nieartfenmiały .iutcresj miast poi- 
skieb, mteres-y tego stanu średniego, który  
jest ostoja kułtuiry narodowej, a -któiT gra! 
do tąd  przez 8 lat iistmieima państw a polskie­
go rolę Kopciuszka, co odbito się uu pań­
stwie w sposób tak lyiestyehaifm: u je m n j .

Na rzecz miast ■ozyiui p:in Głąbifeki jed­
na koncesję. Oto pomimo -zmniejsize-uia -ijó- 
ś*ci mandatów z 44-1 ńa 3(K), -wniosek jego 
przyjmuje, by  z 5 wielkich miast (Wad-sz-a-' 
wa; Kraków, Lw ów , Poznań i Wilno) za- 
t r z y m a h  nadali tę śaima liczbę niandatówjj* 
jaka dziś maja- Na tern koniec. Jak  wi­
dzimy,' wzmocnienie s tanowiska miast jest 
minimalne.

Natomiast p. Glabinski odrzucił myśl, by 
stwionzyć w calem pmństwie osobne okręgi 
wiejskie, a osobne miejskie. T.ymcza-sem 
ty lko takie załatwienie sp raw y  zdoła u ra­

tow ać miasta nasze od utonięcia jfwgwiej- 
sikicm moirzu, i zapewnić im w życiu pań­
stwa należyta  reprezen tac ję  i w pływ ".

P o w y ższa  ocena zam iarów  p. G lą- 
bińskiego jes t istotnie rzeczow a i 
spraw iedliw a.

Niema co referow ać u staw y  w y ­
borczej, k tó ra  nie w y trz y m a ła  p ró ­
by życia i jest sk onstruow ana na 
fa łszyw ych  podstaw ach. P o lity k a  
wielkich p arty j. k ierow anych  przez 
zręcznych  żonglerów  politycznych , 
um iejących błyskaw icznie law irow ać 
chorągiew kam i i hasłam i w yborcze­
mu — p arty j sk ład a jący ch  się p rze ­
ważnie; z „m ięsa w yborczego" z a ­
wiodła. Nie, doszliśm y jeszcze do 
tak silnej konsolidacji w ew nętrznej, 
iak A nglja, m usim y więc w zorow ać 
sic raczei na system ie w yborczym  
francuskim .

M usza być odrzucone listy  p ań ­
stwowe. M iasta i dzielnice zachod­
nie m usza o trzy m ać  w iększą ilość 
reprezentan tów . Nic nie m ówiące

„numerki"
m urza być zastąp ione osobam i. P o ­
pularne jednostk i nie m ogą figuro­
w ać na  listacli w wiece.i jak dwóch 
okręgach . abv  p rzeprow adzać różne 
m iernoty  i „pionki do głosow ania".

P rzecież jeszcze d o ty ch czas sa o- 
k regi na P om orzu , k tó re w ierzą, żc 
icli posłem  w Sejm ie jest nie p. X 
czy  p. Y, lecz H aller. G łosowali na 
H allera, wice iakże m ogłoby być 
in acze j!

Nic nie pom ogą „G łąbińskie" k u ­
racje  i reperacje  — o rd y n a c ja  w y ­
borcza musi być opracow ana- na no­
wo, tak . aby  odzw ierciad la ła  układ  
sił cr>ołecznvch, a nie rozm iary  am - 
bicvi p a r ty jn y ch !

J. Kord.

W Y J A Z D  
WICEFREMJ. BARTLA

1 KOMISJI ARBITRAŻOW EJ RZĄDU 

DO ŁODZi.

W  piątek wieczorem p. wicepremier B ar­
tol jako przewodniczący komisji a rb i trażo­
wej \, za ta rgu łódzkim wyjechał do Lodzi 
celem osobistego porozumienia się z przed 
staw icielainii robotników i przemysłowców. 
Oprócz, p. wicepremiera Bartla  wyjechali 
równocześnie- całcliikowię komisji arbiira»ó'- \ 
wej minister pracy dr. Jurkiewicz i minister 
handlu Kwiatkowski'.

W  sprawach związanych z arbiUażem 
łódzkim p. P rezyden t Rzeczypospolitej 
przyjął przed wyjazdem p. wicepremiera 
Ba-rtlay i odb> ł z nim dłuższa konferencję.

BACZNO**. !

®  e P  M u r a
KRAJOZNAWCZY 

Tysiąc złotych!
W poprzednim Nr. „Nowości" za­

pow iadaliśm y ogłoszen ie naszego  
W ielkiego Konkursu 

K rajoznaw czego  
przyczem  warunki jego mtelism y 
podać w Nr. b ieżącym .

W obec Kończącego s ię  jednak 
kwartału, pragnąc aby w szy sc y  no- 
w oprzyby Mający abonenci mogli 
stać sic  uczestnikam i konkursu i o- 
trzym ać m ożność zdobycia jednej z 
licznych naszych nagród, których  
w artość ogólna

w ynos: przeszło tysiąc złotych  
postanow iliśm y warunki konkursu o- 
głosić dopiero w

następnym  Nr. .,NoM7ości‘*.

Przypuszczam y, że te zarządzenie 
nasze, mające na celu iedynie dobro 
ogółu stałych  abonentów, zostanie 
pi zez Nich należycie zrozumiane i o- 
cenione.

Pragniem y aby w szy scy  czyteln i­
cy  i przyjaciele stali się  stałym i abo­
nentami „N ow ości". DoMTodem tego  
jest warunek konkursu, g łoszący  iż 

tylko sta ły  prenumerator 
m eże być uczestnikiem  naszego  
W ielkiego Konkursu Krajoznaw­
czego.

 ------

UWAGA! UWAGA!
Z A W IA D O M IE N IE .

N a s z e  F r e m j e
W szystk im  abonentom ..Nowości"  

którzy opłacili prenumeratę za I-szy  
kw artał, zgodnie z zapow iedzią, ro­
ześlem y w końcu bieżącego m iesiącą  
p ierw szy  tom naszei biblioteki
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Dii. 13 bm. cdby l się w B y d g o sz ­
czy  Z jazd delegatów  'Z jednoczen ia  
S ianu  Średniego O kręgu N adnotec- 
kiego. Z jazd  poprzedziła M sza św. 
w s ta ro ż y tn y m  kościele F a rn y m .'

Punktualn ie  o godzinie 2 po pot. 
delegaci zebrali sie w  wielkiej sali 
S trzeln icy , gdzie prezes o k r p. J a ­
nicki zagaił z jazd  w itajac p rz y b y ­
łych  licznie delegatów , re rezen tan - 
tów  p rasy , o raz  gości.

Na m arsza łk a  jednogłośnie został 
pow ołany p. Ignacy  R o m a sze w sk i  
z Inow rocław ia. P ró cz  delegatów  
z O kręgu p rzyby li także-.'Czołowi 
nrzedstaw icile  Z jednoczenia pp. mec. 
H anasz, p. p rezes G robelny z G ru­
dziądza i inni.

P o  p rzeczy tan iu  i p rzy jęciu  obrad 
sek re ta rz  okr. p. Fiszer  zdał obszer­
ne sp raw ozdan ie z działalności i ro ­
zwoju Z jednoczenia w  O kręgu Nad- 
noteckim  za rok ubiegły. S p raw o zd a­
nie w y k azało  z jak  w ielka, żyw iołow a 
w prost siła rozw ija się O rgan izac ja  
na m iejscow ym  terenie i jak  piękny 
pion w ydał posiew  ideowy, rzucony 
niedaw no na tu te jsza  w dzięczna gle 
be. W  dziedzinie p rac  o rg an izacy j­
nych  dokonano szeregu  bardzo  w aż­
nych rzeczy , jak  to  — założono 
W spółdzielnie Si. Ś r. w B ydgoszczy  
S e k re ta r ia t Kola Lokalnego i t. d.

P o  sp raw ozdan iu  za rzad u  p rz y ­
stąpiono do refera tów . P ie rw szy  
z kolei i za razem  głów ny re fera t Z ja­
zdu w ygłosił p. mec. J. Hanasz.  
V / przeszło  godzm nem  przem ów ieniu 
referen t zobrazow ał ak tua lna  sy tu a ­
cje, w jakiej znajduje sie m ieszczań ­
stw o polskie, d a jac  ca ły  łańcuch  w y ­
m ow nych p rzyk ładów  i cyfr. w y ję ­
ty ch  z naszego  życ ia  codziennego, 
ca ły  szereg  obrazów  cichei g rozy , 
pełnych k rzyw d  i niespraw iedliw oś­
ci. k tó re sp ad a ły  na S tan  Średni 
w ciągu długich lat jego apatii, jego 
bezbronnego poiddania sie nieodpo­
w iedzialnym  eksperym entom . S tan  
taki nie m ógł jednak  trw ać  bez k oń­
ca : obudzone z le targu  m ieszczań­
stw o p rzystąp iło  do gorączkow ej 
p ra cy  i niebawem  już, g d y  wejdzie 
w życie p rog ram  Z jednoczenia, rea l­
ne skutki tej p ra c y ts ta u a  sie w ido­
czne. Z a ry sy  itrogram u sa ja sn e j 
i p roste : praw o w łasności musi być 
n ietykalne podatki pow inny być ró \w 9 
ticm ieruie rozłożone na w szystk ich  
zarobku jących  obyw ateli, ' a nie na 
389.000 p łatn ików  co stanow i n iespeł­
na W®  proc. całej ludności polskiejJ 
W skutek  tego  na głowę p ła tn ika  wy 
pad a  de facto  około 2,000 zł., a me 
lS>zł. jak  oblicza u rząd  s ta ty s ty c /u y .

P ra c a  i w łasność p o w in n y -b y ć  
u nas otoczone jak n ajw ięk sza  opieka. 
P o w stać  m usza w tym  celu Izby 
P ra c y . D alej należy  dążyć  do p o p ra­
w y  by tu  urzędników przez s tw o rze­
nie dla w szystk ich  sw obody p racy  
oraz  za jąć  sic kolonizacja m iast na ;  
W schodzie, celem  ich unarodow ienia 
i podniesienia ich s tan u  gospodarcze­
go.

Rzemieślnicy 
Składkowskiego i

D n. 22 b. m. delegacja  zjaizdh rztei- 
niików i w ę dl'iin:iar.z-y w ra z  z p. i aż. 
.1. Szwiajcleirem zo s ta ła  p rz y ję ta  na 

.mrdijteimcjli pirzeiz p. iMiirtjistmai Spnaw  
W ew n ę trzn y ch , gen1. F. S k lad k o w - 
sklego, -któremu w rę c z y ła  rezo lucje  
zjazdu.

Nastięipnie dieillogacja odby ła  d ł u ż ­
sza konferencję z D y rek to rem  Dep. 
S am orządow ego , Wdiistorodtem.

N astęp n e  refera t w ygłosił p, pre 
*es G robelny , naw ołując do jedności 
i do w ytężen ia  w szystk ich  sił i całej 
energ ii dla w yw alczen ia  należnych  
sebie P raw  i n a leżn eg o -stan o w isk a . 
T iz e b a ' łączy ć  sie i s k u p ia ć , 'g d y ż  
św iat liczy /się  ty lko  z silnymi.

N a zakończenie p rzem aw ał p. Kor­
n aszew ski .  d o ty k a jąc  sp raw y  nie­
spraw iedliw ego przeliczenia poży­
czek państw ow ych, dzięki czem u 
najlo jalm ejsi i najuczciw si obyw ate­
le zo sta li' poprostu  w yw łaszczen i z 
ow oców sw ej d ługoletniej, w ytężonej 
i o szczędne j p racy .

\V ~dvskusji, ja k a  w yw iazała  się

następnie zabrali głos liczni m ów cy, 
popiera jąc gorąco  wnioski refera tów  

Z jazd  zakończy ł się około godz. 3 
popoł. uchw aleniem  przedłożonej 
p rzez p. mec H anasza rezolucji, zgo­
dnej z przem ów ieniam i referatów . 
Z jazd  ceohaw ał n a ś tró j podniosły 
i w ysoki poziom rzeczow y obrad, 
b^dacv  najlepszym  spraw dzianem  
zrozum ienia li głębokiego odczucia 
p rzez  obecnych w szystk ich  tych  za ­
gadnień i potrzeb, które dziś sa w y ­
kładnikiem  b y tu  niety lko średnich 
w arstw  naszego społeczeństw a, ale 
i całego państw a.

U c h w a ł y  z a z d u  t y t o n i o w c ó w
I3()d przewodnictwem p. Ludwrica S ta -  

cliockiego .odbyt się ostatnio w W arszaw ie  
Pierw szy  Zjazd Delegatów Związku Kupepw 
Tytuniowych Rzeplitcj Polskiej, na który 
przybyto  około 200 delegatów z całego 
kraju.

Po  dwudniowych naradach  dokonani) 
wyboru wtadz Związku, które ukonsty tuo­
w ały  się, jak następuje: Do .zarządu głów­
nego weszli pp .: Antónf’ Szyler (został wy­
b ran y  ponownie prezesem), dr. Bolesław 
Kikiiewicz, Franciszek Panolak, Jan Drze- 
wiński, S tanis ław  Kopciński, Godfryd Nie- 
zabitowski i Stanisław" Kasperlik. Zjazd 
w ysłał depeszę hołdowniczą p. P rezy den to ­
wi. Obrady, nacechowane powagą, s ta ły  na 
wysokim poziomie i zosta ły  zamknięte prze­
mówieniem prezesa Szylera, o raz  okrijjAJ 
kiem na czcśc,] Rzeczypospolitej.

Specjalna delegacja w osobach p. preze- 
\Sa Szylera, pułk. Tchorzewskiego, m ajo ta  
Ludygi-Laskowskiego i . pani Olszewskiej 
przedstawiła p. wiceministrowi skarbu Gó­
rze  uchw ały  zjazdu.

Z uchwał tyoji między innemi na podkre­
ślenie zasługuje: domaganie się po\Vołatiia.-> 
d o i  życia Państw owej R ady  Tyton iow ej,1 ja­
ko organu doradczego D\rekdj'i  Monopolu 
Tytoniowego; żądanie uproszczenia przepi­
sów co do prowadzenia zawńkłanej księgo^] 
w ości', o raz 'zn ies ien ia  monopolow ycli skle­
pów tytoniowych, w prow adzających  nie­
zd ro w ą . '  konkurencję; protest przeciwko 
zniesieniu hurtowni re jonowych w miejsco­
wościach, posiadających państwowe m aga­
zyny  wyrobów tytoniowych, gdyaF zwięk­
szałoby to jedynie kosz ty  handlowe mono­
polu i uniemożliwiłoby detalis tom należyte 

łcibsłiigiwanic konsumentów. f©alej Zjazd do­

maga się zao p a t r j  wania państwowych m a­
gazynów  tytoniowych we wszystkie po­
trzebne gatunki wyrobów tytoniowych przez 
co uniknie się zdarza jących  się dotychczas 
braków. Zjazd stwierdza, iż t. zw. normy 
dochodowości z 1924 r. ustalające sposób 
obliczenia dochodu od obrotu, są w yraźnie 
sprzeczne z ustawą o podatku dochodowym 
i domaga*;się ich uchwalenia, żąda zupełne­
go zniesienia t. zw. domowych sprzedaży 
w yrobów  tytoniowych, p row adzonych przez 
ludzi mających inne źródła iitrzygna-nia.

Datlszym poważnym żądaniem Zjazdu 
jest sp raw a unormowania ścisłemi przepisa­
mi stosunku kontroli skarbowej do kupców' 
tytoniowych, aby  przestali być zdani „r,a 
łaskę i niełaskę kontroli ^karbowej" .

W reszcie  poruszono na Zjeździć kwestię 
wkalkulowania opakowania w c#ii.iS w y ro ­
bów' tytoniowycfi, w strzym ania  wydawania 
nowych koncesyj w  miejscowościach gdzie 
są ouc ze względów gospodarczych zbęd.ie, 
aby na  jeden sklep tytontowjjjj p rzypadało  , 
do 2500 mieszkańców. Ten ” tosunek ma i 
być u trzym any  w miejscowościach gęsto 
zaludnionych. Uchwały Zjazdu kończą żą- ! 
dania zwolnienia kupców tytoniowych od 
patentów-i podatków, czego pierwszym eta­
pem powinno być zniżenie podatku obroto­
wego na 2:'A%  prowizji, oraz domaganie się 
podwyższenia prowizji dla hurtowników i 
detałkstów.

P. wiccministcrTGóra po w.\ .-.(uchaniii 
dezydera tów  tycii obiecał odnieść, się do 
mich życzliwie, oęaz oświadcię  t, iż przy 
wprowadzaniu zamierzonych zmian w  orga­
nizacji sprzedaży  wyrobów tytoniowych 
żaden koncesjonariusz nie poniesie szkody.

Delegacja Rzemieślnicza w P. K. 0.
W  ubiegłym tygodnia  delegacja  

rzem ieślników  lw owskich  i w a rsza w ­
skich pod przew odnic tw em  posła H. 
M m now skiego  odbvla konferencje>. 
z  clyr. P. K O. p. S z y m a ń s k im  z  k tó ­
r y m  umówiła  sprawę ułatwień dla 
spo,dzielni rzem ieślnczych . k o r z y s ta ­
jących  z  k red y tu  iv P. K. O.

Na p o w y żs ze j  konferencji ustalono,  
iż spółdzielnie posiadające kapita ły  
udzia łow y i z e s ta w o w y , p r z e w y ż s z a ­
jące lucznie sam e 50 tys. z ł ., beda

u P. Ministra 
wiceministra Góry

P. M inister o ra z  p. D yfC ktor W eis- 
b ro d t zapewnili!i ddie^aicjle, że  postu- 
'■aitia zjazdu  będlą jak  rajfprzyęhyiitiiej 
rioizpatrizortjp. p rzez  iĘZęid.
• 'Dnia następunegio ddcgiacją zjazdu 

z ło ży ła  m em orja ł w spriaiwiach po­
da tk o w y ch  p. Wicorniiln<istrOiW'i' G ó­
rze , k tó ry  rówitrież ja!k nad&yczłŁwlcłji 
w y słu ch a ł posłiiJlIaitów rzeimibisk.

kp rzy s ta ć  z  bezpośredniego k red y tu  
(  miesięcznego bez  ustalania p r z y ­
m usu  sp ła ty  k re d y tu  ju ż  po 3-ch m ie­
siącach.

Koreśpondecja ta w yka za ła  , że  
władze P. K. O. chcą czyn ić  rzem io ­
słu ułatwieniu p r z y  udzielaniu k r e d y ­
tu rozumiejąc, ż e  poprawa dobrobytu  
ludnóęd  m iast ióst n a jw ym o w n ie j­
s z y m  czynn ik iem  um ożliw ia jącym  
rozwój oszczędnośc i  jv Polsce.

W i e l k i  z j a z d
Izb Rzemieślniczych

Dnia 10 kw ietnia b. r. odbedzie sie 
iv Krakowie wielki z ja zd  delegatów  
Izb. R zem ieś ln iczych  p r z y  udziale re ­
prezentantów  rzem kisła  z  b. Kongre--. 
sówki.

W  p r z y s z ły m  tygodniu  przybędą  
do W a r s z a w y  przedstawiciele Izb y  
Krakowskiej, celem zaproszenia  
cz łonków  R zą d u  na p o w y ż s z y  Z jazd.

R ozw iązan ie Rarjy Miejskiej w  Radom iu
Pfamia don iosły  jiulż1, żę n a  p o d sta ­

w i^  >arł. 96 d ek re tu  o  sam o rząd zie  
inieijskiim', p. m in ister sp ra w  w e w n ę ­
trzn y ch  zarządzT  nozM iazaiiiiile rad y . 
imileljsikiej w  Radiotmiu, pomiewa^ż R a­
d a  milejsika m . R ad o m ia  n ie  w y k o n y ­
w a ła  w ;  dost-atecziilym stoiTJindiu1 ńiad- 
zo ru  wad y o śp o d ark ą  m ag is tra tu . do*- 
puściifa do1 p rzek ro czeń  b u d że to ­
w y c h  f  T o lerow ała  uiCoiszczedlną g o s­

p o d ark ę  m ag is tra t u, ruiteliczącego się 
z olężkiitem położienicm fiiniamisawem 
m iasta.

P. 'tnóraisiter s»pra\) 'wćwinieitrzmyeh 
polecił ip. wipjewiodlziiie k ieleckiem u 
rozp isać mowę w y b o ry . D o czalsu u- 
k-oinisłytiiiowainaia silę mowiej r a d y  m iej- 
iskiiiej,' funkcje ra d y  m iejsk ie j pełnić 
b ędzie  d o ty ch cz ąsm y y  m ag is tra t1.

'R ozw iązanie: r a d y  ńadtomiiskiiej jest

p ie rw szą  fatskóllką, z wi as ta jącą , ż c  
rząidiysjśbar^cli -rad imieiskicliLsfię koń- 

jęzą i jurstajiD ą4tajb® ż's:ziyitn  czasie  
rtow.e w yboir.y do ciał sam orządo­
w ych.

W  w yibórach tyęh  stairtasS^edWi m u­
si w ziąć iak najliczn iejszy  udział, 
y rap u jąc  ąg6 d  'swojlcmii' sztaindiairiaimi: 
rziernioisiło1, kupiiecitwo i nnteLgeinicję 
Ijracujiąc-ą.
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PiÓi^yżisze sunny kaadly ' ' nwże w ygrać
kupując Jps

W J E D Y N E J
NAJWIĘKSZEJ 

NAJSTARSZEJ I NAJSZCZĘŚLIW­
SZEJ KOLEKTURZE

l  m m m  i Ha
•CEjN T R A L A

W arszawa, M arszałkowska 116.
O D D Z IA Ł Y :
1. Bielańska 3, II. Krakowskie PrzeJm. 
37, 111. Królewska 43. IV Nalewki 42. 

w Łodzi, Piotrkowska 72 
gmach Grand Hotelu.

T Y L K O  ZA zZł. 10
griaiSP m o ż n a  p rz e ż f  i f e r j ts j^ i ie  5 

a miiairbcrwOeie: 
w ysnyiw .w M cy § p j* łk e  

W Jd. I QtT3. łois do

kląis

. II
III
IV
V.. 'IV

W tej sposób do w szystkich 5-ciu klas
l lt lo s  Jv<oiS'Ztuje1 'ty lk o  z ł, 4P
'A ’ l'oLŚiu-iooisatMfe^yf'k'0 izł. 3U
A  i-0'stu; ̂ kioszifcujle ■ *t‘y)tkio> z ł. 10

Co drugi numer w ygryw a. 
Ciągnienie rozpoczyna sie dnia 13 kw iet­
nia i trwać bedzie 6 m iesiacy t. .i. do 

dnia 16 września r. b. włącznie.
- FIiRMA EGZ. OD JS35 R.

K o n to  P .  K. C t dlia Wa'nsiz(aiw y  93-74
Kontó P K. O. d'l« ŁoidzSl 

.Siźjoizięścjiie ą ty w sz ic -sp raS u ja  p o silad ticz im i 
n ito ^y c li loisówg . ,

K o łek iiira i -riaisizia w y p tla c iiła  ju ż  vviule, 
w iniłc iniiljoinów z to ityc li, u sz ie z ę śB w ia ią e  

isetlkiii ty-sfięcy R f ic in  
Kupno i sprzedaż dolarówek. 

Ł ais ik a^ ć  złócemSa prow ilncjil ^ k A i a i n y  
.zigodiirje z  niaisztiijtoaldlycją s z y b k o ' ; p a n k -  
■tifmiliiKle,- w’y'SMliaijąc t o s y  orygimaliinc t,d -  

wnotmią 'poozlUą

W  te m  m iię jscu  'WiyciiąćWi w a iiT p łą Jk a w łc  
przeslltaić.

ZAMÓWIENIE K. P.
Do jedlynieif-iwijwięikisziej i na.iisziczęśbw- 

sziej w>j Potsce 'ko tekitu iry .
E. Lichtenstein i S-ka 

W arszaw a , MarsżKfilkolwiskiai 146. , 
NilTŃCjsz.yin .'ząjiurofiabTi dio I kl. 15 Lo-

i er.i ii iltiińślt1 woi w ej.
--------------------- aa  liych ^ 0 ^ ' S g  ‘10.—
------------------ potóiweik po' zł. 311.—
------------------ćwłiirtek p'o zf. 10.—
N'ależ.\i[;oiść jąai -iotty wpiłace d o  ,'PKO. ma 
N r. 9 3 7 4 , . -ćizitMeim'■ 'mndcsłteirtym p rz e z  

Ikołeik-tiiiirę.
tnrię i., maawOśko      —  —
Doikładnry a d r e s ----------------------------------------
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Strajk a warsztaty— Atera Banku Rzemieślniczego
U w aga cale.i Łodzi skupiona by ła  

ostatn io  na c iągnącym  się p rzez kil­
kanaście dni s tra jk u  pow szechnym  
w łókniarzy . S p raw a ta  m iała bo­
wiem zasadnicze znaczenie dla n a­
szego m iasta, zm ieniła zupełnie jego 
oblicze i w y w arła  specyficzne pictno 
na calem  jego życiu.

P om ija jąc  juz 
w strzym anie ogólnego rucha

w w ięk szy ch  p rzed sięb io rs tw ach ,
s tia k  na czas sw ego trw an ia  pozba­
wił chleba liczna rzesze drobnych 
kupców  i h and larzy , k tó ry ch  za p a ­
s y  w y czerp a ły  się w ciągu tw o d -  
nia. P row incja  liczyła się bowiem 
z m ożliwością dłuższego tnvan ia
s tra jk u  i czyniła w Łodzi kolosalne 
feakupy.

S przedaw ać trzeba było, gdyż te r ­
m iny płatności zobow iązań zac iąg ­
niętych przez kupiectw o zbliżały
sie.. S tad  w ynikała też ciężka sy tu ­
ac ja  b ran ży  m anufakturow ej i chec 
jaknajszybszego  zlikw idow aniu z a ­
targu .

Ale nie w szy sc y  użalali sie \ t  je d ­
nakow ym  stopniu. W ielki -przem ysł 
ba wetujemy' k tó ry 1 o s t ś tó ó  '•cierpiał 
na nadprodukcje, nie spieszył sie z li­
kw idacją  konfliktu1 posiadając  w 
sk ładach  dość tow aru .

Średni i d ro b n y  p rzem y sł na to ­
m iast, p rodukujący  to w a ry  b aw e ł­
niane,

tracił koiosal.ne sum y
i w ed łu g  k rążący ch  opmji, g d y b y  
m ógł p rzec iw staw ić , .-siie stanow isku  
w; ie 1 k iego p r z em ys ł u, 
zlikw idow ałby zatarg natychmiast, 
p rzy zn ając  w łókn iarzom  pełne 25 
p rac . podw yżki.

Zdaw ali sobie dokładnie z tego 
spraw ę s tra jk u jąc y  robotnicy — stąd  
ich nieustępliw a stanow isko.

A kcja w łókniarzy  i jej zakończe­
nie odsunęły  na p lan drugi sze reg  
cpraw , żyw o in teresu jących  Łódź.

Jed-ną z nich jest s ły n n a
afera w Banku rzem ieślników chrze­

ścijan.
S p raw a  ta  w y w a rła  w ielkie p o ru ­
szenie w śró d  rzem ieśln ików  dla k tó ­
ry c h  ta  in s ty tu c ja  k re d y to w a  im ała 
w ielk ie 'znaczen ie /

C iekaw e jednakow oż, iż w sze lk ie  
pozory w sk azu ją  ma "to, że sprawcę 
s ta ran o  się w  Łodzii za tu szo w ać . N a­
dużycia w  w a rszaw sk im  i Krakow­
skim  oddziałach  banku, dokładnie 
znane b y ły  w , cen trali łódzkiej od 
d łuższego  czasu . Nie p rz ed s ięw z ię ­
to tu jednakow oż żad n y ch  krokow ą 
ani też n ie s ta ran o  się. podać tej sp ra ­
w y  dfo wiiadomoScł publicznej, 
w p ro s t p rz e a w rą e  a*awm  czjmiomo 
s ta ra n ia  by w iadom ość »  t e j  p an a­
mie jak  najd łużej spocizyw ała w u- 
k ryciu .

I łopiero
enuncjacje „N ow ości politycznych i 

gospodarczych**
k tó re  zosta ły , skw ap liw ie  p o w tó rz o ­
ne p rzez  p rasę  stołecziną, a w  na­
s tęp s tw ie  i łódzką, spoiw odow ały iż 
ogół rzem ieśln ików  dow iedzia ł się o 
ca łe j aferze. D alszy  ciąg w iadom y, 
Do Łodzii p rzy b y ło ' dw óch rew id en ­
tów' m in isterstw  a s k a r b u ,  'k tó rzy  
zbadali1 dokładnie te sp raw ę  nai m iej­
scu.

P r ó b u j m y
W miesiącu kwietniu rozpoczyna  

się 15-ta Państw ow a Loterja Klaso­
wa. Iiość losób w  nowej łoterji1 zo ­
stała podw yższona do liczby 105.000. 
z których w y g ry w a  połow a t. j. 
52.500. a łączna kw ota w ygranych  
w ynosi zł. 16.000.000.

Pod względem  korzyści material­
nych i ilości w ygranych  Polska Lo­
terja Klasowa przew yższa  w szy st­
kie inne tego rodzaju loterje.

Premia w ynosi zl. 400.000, a przy 
zbiegu głów nej wygranej z  premją, 
szczęśliw y  posiadacz losu w ygryw a

R ew izja, w y k aza ła , że jedynie 
k lzk icoddzia ł B anku  funkejonow ał 
dość sp raw nie, deficy t zaś .jego spo­
w o d o w an y  zosta ł
naaużyciam i w  Krakowie i W arsza­

w ie.
R e su rsa  rzem ieśln icza w> Łodzi, r e ­
prezentująca! • ' ogól rzem ieślników ', 
s trac iła  przeszłej! 140 ty s ięcy  zło­
tych , g w a ran tu jąc  długii B anku, p rzy - 
czem  azzm aczyc m alezy, że  p ieniądze 
te  sk ład a ły  się ze sk rom nych  o- 
szezedwości rzem ieślników - łódzkich. 
Kom isja m iniśiterstw a sk a rb u  sk iero­
w ała  spraw ę do prokuratora.

O becnie B ank rzem ieśln iczy  znaj­
duje się.. Wr stan ie  likw idacji, k tó ra  
stopniow o' u jaw ni te o lb rzym ią p a­
namę- P ien iąd ze  rzem ieś ln ik ó w . są, 
zdaje się, jednak  zupełnie s trąco n e  i 
■odzyskane pod  żadnym  pozorem  w e 
będą.

D rugą sp raw ą  k B o flffte j wagi, 'ży- 
woi liiiitieresującą Łódź1, je s t obecnie 
sp ra w a  u tw orzenia ' m iejskie, k asy  
pożyczkow ej.

S p ra w a  ta znajduje się n a ra z ie  w  
p o w ijak ach ,''to  te ż św ró c im y  d o  n ie j 
•jiesacze w  odpow iednim  czasie; ..

Sum.

Wzmocnienie 
Stronnictw Centralnych

P U S T  W Y P O W I A D A  S IĘ  P O  
S T R O N IE  M A R S Z A Ł K A  J , P IŁ ­

SU D SK IEG O .
O m a 17 b. m. w  sali Tow. Hygie-  

nicznego, odbyło sie zebranie war  
szaw skiego  kola P. S. L. „Piast".

Na. zebraniu tein została og łoszo­
na ieklaracut  tv ,formie rezolucji 
stwierdzająca, iż P. S. L,. „Piast" 
jest

strom i ;ctw cm  centrow em . 
szczerze  dem o kra tyczn cm , a pod  
względem p o l i ty czn ym  pańsfwowo-  
tworczem.

W n io sko d a w cy  w ypowiadali sie 
dalej za  konsekw entnem  popiera­
niem przez  stronnic two P rezyden ta  
R zeczypospo lite j , w ybranego  glosa­
m i P. S, L„ w jego pracy nad n a ­
prawa Rzeczypospolite j,  oraz za 
współdziałaniem z  rządem , s to ją ­
c y m  na s tanow iska  s zczerze  pań 
s tw o w em  i. tw m c z e m  i pozostają  
cy m  pod przew odnictw em

M arszałka  Józefa  P iłsudskiego.
W reszc ie  podkreślono, że stosu  

nek stronnictwa P. S. L. do Obozu  
W ielkie j Polski, reprezemuiaccgo  
tendencje bezw zględnej opozyc ji  
wiiuen b yć  zdecydow anie  n e g a ty w ­
ny.

Po długiej dysku s j i  rezolucja ta 
zt stula odrzucona zaledwie- dw om a  
głosi mi większości.
Rezolucia p o w yżs za  świedczyjś-ied- 
nak o nastrojach, panuiacych  w tem  
ru isonie iszem '.s tronnictw ie ludowem,  
które prędzej c z y  później m usza  d o ­
prowadzić do znalezienia przez  
„Piasta" właściwego miejsca  w 
obecnym  układzie sil gospodarczych  
i po li tycznych  biorących udział w 
budowie naszej państwowości, zg o d ­
nie z  .iego stanowiskiem  zajetem  
p rzy  wyborach  P rezyd en ta  po  u’.v- 
padkach m ajow ych .

Ushnm Priemyhoud 
nn Radzie Miniitróu

Rada Praw nicza  za ko ń czy ła  już  
sw e  prace nad ustawa przem ysłow a,  
w znosząc  do niej jedynie  poprawki  
na tury  c zy s to  formalnej.

M iedzy  innemi okres trwania prze ­
pisów prze jśc iow ych  w b. Kongre­
sów ce  został zm n ie jszony  z  lat 5-ciu 
do 3-ch.

Ustawa przem ys łow a  zostanie roz  
patrzono na najbliższem posiedzeniu  
R a d y  Ministrów, a ogłoszenie jej na ­
słani w  p ierw szych  dniach kwietnia  
b. r.

— ♦ ------

Wyaział LGtnidwa liii. Kominikałi:
Rozdzielone dotychczas w .k i lk u  depar­

tamentach spraw y lotnictwa pasażerskiego 
doczekały  się obecnie- osobnego \ \ j  działu 
przy  departamencie eksploatacyjnym mini- 
sterjum komunikacji. Na naczelnika \vy- 
dzintu lotnictwa powołano inżyniera' .lana 
Guertlera.

------

Jubileusz zusłuionego 
rzemieślniku luouskiego
Dn.ia 19 b. m. obchodził ip. Józef Koto­

wicz, jeden ał seniorów'- rzemiosła' lwow- 
sktojto; o b roń ca  Lw ow a, czterdziestolecie 

•sk-m o dzielnej pracy w zawodzie wędliniar­
skimi.

W dowód uziiainila zos ta ł  w ręczony  p. J 
Kotowiczowi dyplom na mistrza honorowe-; 
go przez prelzes^ Izby Rzemieślniczej we 
Lwów ie.

Czcigodnemu Jubilatowi, życzy m y  d łu­
gich lat zdrow ia  i dalszej p racy  nad rifz- 
wojem rzemiosła lwowskiego.

Od Administracji

I N l® \ W @ J 5 l§ !
W obec powiększenia oojętosci naszego 

czasopisma, cena numeru pojedynczego zo­
staje podwyższona do 30 gr.

CENA PRENUMERATY pozostaje bez 
zmiany!

Postulaty rzem iusła mięsnego
U chw ały zjazdu delegatów  cechów  rzeżnickich i masarskich.

U C Z E ST N IC Y  ZJAZDU P R Z E M Y S Ł U  MIĘ SN  EG O.

Dnia 20 h. m. iv pięknej sali b. pałacu Chudkiewiczów, siedziby Związku Rzemieślników  
Chrześcijan odbył się l iczny z jazd  delegatów ce thów  rzeżnickich i wędliniarskich woj.

W arszaw skiego.

Dniila 20 b. mi. o d b y ł się  w  W a r- 
szawiipj w  sałiii Zwilązktu •RzierniieśM- 
kówi Ctalzieiścijla/rt Zjtodi d e f e k tó w  4U 
cech ó w  rżeźtiiilctoo - wiedhmiiiairskiiich 
O kręgu  Watrszawisiklilega, pod! pr^ew; 
woidiniicitweinr p F. Z ie liń sk ie g o /p rzy  
uidziate p rezesó w  o k rę g u  toileifeickńc1- 
go, p. M ichałow skiego  ii liubefakfego, 
pi. Szurtkego i S trza titow sk iego .

P o  z.aigajieir#U' ziebranóa pirziez pire- 
rź e sa  Okręgij- Wiarszawskiileiga, p. H. 
W ebera i 'pm-eimó-wiiienlilach p o w ita l­
nych , w śró d  k tó ry ch  za b ra ł g-łois hiż. 
J. Szw ejcer, b. pinezes K om itetu Z ja­
zdu S tan u  średlnCleąb', a ipowitiąil w 
se rd eczn y ch  | o w h  Zjiaizd1- w  imile- 
nŁu Pautji P ra c y , se k re ta rz  Z w iązku 
GechóW, p. Emil Milike. o d cz y ta ł 
sprawoizdaufeyzai ro k  ubiegły , k tó re  
z a s ta ło  jlediniogłioiśiiiuefcprz,y ,jiętie.'. ̂

Następfniiie p rzy stąp io n o  do oimór- 
wieiniia s p ra w y  u s ta w y  p rzem y sł o- 
wiej, k tó rą  z re fe ro w a ł p. F . B ru d zy n - 
ski. p roponując p rzy jęc ie  rezolucji, 
domagaljąoej ś?ę jak na jszy b szeg o  
wippo’w'ad'zieiriil^Ł.HiiSftaw'y.1 w żyo .pś 
proitesiflując jedyinile p/rzeoiw wyickU) 
waniihi ,‘>iilś'W'iiaidic«ień tóeimfeśhuApm 
o prowv'dx;'cnju 'wairtszłałÓAy inrzez 
gmóniy1 ii wipiltów'.

Spiraw y i}3'odlaitkio'w*e zre fe ro w ał 
red , A. Z abęski, kłóiry iziaprioipoino- 
wlał jilpziyjfeciilei^1 'śiźięrcgfii; iiieziołlucjil w 

;rsp>ra‘\\tle piieobiciążiamia podatklileim o- 
brotow ylni wairs'Ztató'\v nlzięml;leślln'i- 

zatrudwilajlądych rylllko iedlną 
siłę 'Uiajlemnią, o ra z  zwotofenliia z olbo-

s z c z ę ś c i a !
zł. Ó0U.U00 

a w ięc pow ażny majątek, ponadto 
wiele innych w iększych  w ygranych.

W obec takich szans i korzyści 
warto spróbować szczęścia .

L osy po cenie, jak w  Loterji po­
przedniej. t. j. 40 zł. za los lub 10 zł. 
za ćwiartkę, sa już do nabycia  
u kolektorów. P op yt na losy  bar­
dzo silny i zbyt zw lekający z kup­
nem m oga losu już nie. dostać. Kto 
nie g ia  —  nie w ygra.

Ciągnienie I kl. dnia 13 kwietnia 
b. r.

haindłiowiego rz-emuieśłniitków. sp rz e ­
d ający ch  wyrolby'wlaismej produkcji'; 
w iązku  w y k u p y w an ia  ŚAyilaideatwa 
znliżeinitai podatku  o b ro to w ęg o  do 
3 g/y, 'do ,'chwiliii calkowliitiegio zinie- 
•siteiMa tlego wysoioe riesiprrawjedli- 
wiago piOdlaitiku o ra z  \v 'strzym ania ,ęg- 
zekucyj z racji zaległości podatko ­
w ych do czasiu .poprawty łvonjuinlktu- 
ry  igospiodiarczej.

Nialśtępirie p rezes  H. W eber izrefe- 
'to w a ł sp ra w y  św iadczeń  spiecjał- 
'nycli, Ikioimoesyj przfemysłlowiycli i 
zufesiieiniila regiiaimeintaciii i^en.

p. H EN R Y K  W E B E R  
prezes Związku Cechów Rzeźnicko-W edli-  

n ia r skh h  woj. W arszaw skiego.

P o uchwtailleiniiM sze reg u  r  czołu żyj 
Z jazd w y p o w ied zia ł 'slię pirztoniiie- 

,^ęm eim  zariządui izw łązku 'G echow  
łyzeźuifeko - Maisaii^ikiiich d!a W a rsz a ­
w y  ze  wżględJL 'nią pot/rzelbe 'jjoisia- 
dlaBa słafiego 'kotntalkru z ^-'ładzami 
i 'ilug ldam nB  

ł3o Ayyczierpanji^ po rząd k u  dzi-en- 
•'iśego p rezes  F. Z:eliriski podiziekoiwał 
\yszystlc.ini diełegałioim ,zia tak  łiićźne 
p rzybycie  poczem  zam knął posie­
dzenie.

Wybory w „Kole Mieszczanek”
Na ostatniem posiedzeniu „Koła Micsz- 

cza*nck“ został w ybrany  nowy aaTzad, w 
skład którego wesoły:, p. A. Brzezińska .1. 
Brutlzyńsku M. Dudał Dżic\\ ierzowa, S. I u- 
getowa, A, Gierasińska i W. Rutkowska.

UCZESTNICY, ZJAZDU P RZ E M Y SŁ U  MIĘ SNEGO.

Dnia 20 b. m. iv piąknej sali b. pałacu Chudkiewiczów, siedziby Związku Rzemieślników  
Chrześcijan odbył się l iczny z jazd  d ilega tów  cechów rzeżnickich i wędliniarskich woj.

W arszaw skiego.

Dniila 20 b. un, ociiby! się  w  W a r- 
szawiipj w1 sató Zwilązktu •RziemiieślHi- 
!ków  b h iram ĵjlałn! Zjtazdl 4ń
cech ó w  rżeźtiiilctoo - wiedhinćiarśtóiich 
O kręgu  Watrszawiśklilego, pod pr»e- 
woidnfefweinT p F. Zieliriskiegopprzy 
uidzidte jsrezesów  olknęgu kife|eick:jc: 
go, ,p. M ichałow skiego ii liubeillsikiego, 
pi. Szurikego i Strzatitow skiego.

P o  zaigajieinlfu zdbrairra jiirziez pire- 
rz esa  O kręg i^  Warszawskiileigo, p. H. 
W ebera i j p m w l  powiJtal- 
ifych, wiŚTÓcl k tó ry ch  zalbrał głois mż. 
J. Szw ejcer, b. pipezes Kom'itetu Z ja­
zdu Staniu średlnCle’g$, d ipowitiął. w 
serdeiczmyich słow ach  Zjazd1- w  jimfea 
nilu P a rtii  P ra c y , stekrefarz Z w iązku 

^ e ic lió w , p. Emil M ikke. odlczytał 
spriaiwoizdaufeyzai ro k  ubiegły , k tó re

haindiłowiego rzemuieśliniitków. sp rz e ­
d ający ch  wyrolby'właismej prod .rkcjr; 
wiąziku w y k u p y w an ia  ŚAyiiadeatwa 
znliżemii;a podiat!k'U obrotowiggo' do 

'do ,'chwiliii calkowiiitego .zinie- 
'Sitemiiia teg o  wysoioe 'niiiesprrawiiedh- 
wiago podlaitku o ra z  wśtrzyimamiiia ,ęg- 
zekucyj z racji zaległości podatko ­
w ych do  c z a su  .popraw y  konjuinlktu- 
ry  igospiodarcziej.

Nialśtępirię prieżcs H. W eber zre fe - 
'to w a ł spnaiwy św iadczeń  spiecjał- 
nycli, Ikioimoesyj przfemysłlowiycli i 
znfesfemla regiiaimeinitaciii i^en.
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M I A S T O
E D M l t S C I

SPRAW A  KINOTEATRÓW  CIĄGLE NIE 

ZAŁATWIONA.

Zebranie sekcji W arsz .  Polsk. Związku 
T eatrów  Świetlnych uchwaliło zam knąć ki­
na z dn. 15 czerwca r. b., o ile m agistra t  nie 
wprowadzi w życie postanowień Komisji 
międzyministerjalnej. Równocześnie zebra­
ni właściciele kin w W arszaw ie  protestują 
przeciwko nielojalnej konkurencji ze strony  
kin miejskich, nie opłacających wszystkich 
tych podatków, które obciążają kinemato- 

• grafy  prywatne.

MIEJSKIE KOLEJE DOJAZDOW E ZOSTA­

NĄ WYRZUCONE ZA OBRĘB WARSZA­

WY.

Komisja finansowo-budżetowa rad y  miej­
skiej postanowiła przedstawić radzie miej­
skiej do zatwierdzenia wniosek magistratu  
w sprawie  skupu odcinków miejskich kolei 
dojazdowych (grójeckiej',-wilanowskiej i Ja- 
błonno-wawerskiej) — w granicach dawnej 
W arszaw y ,  zaaprobow any już przez komi­
sję regulaminowo-prawną Rady.

BARAKr DLA BEZDOMNYCH 

SKIEM ZARAZY

S1EDLI-

Komisja, wyłoniona przez Min. spraw  we­
w nętrznych  stwierdziła, że w barakach  na 
Żoliborzu panuje przeludnienie i że okolicz­
ność ta czyni baraki groźnemi na przypadek 
wybuchu epidemii. Aby zmniejszyć przelu­
dnienie tych barak ów  i zapewnić pomiesz­
czenie dla nowej fali bezdomnych, konieczne 
jest wybudowanie conajmmiej 30 baraków  
na innych terenach, komisja bowiem w y ra ­
ziła przekonanie, że dalsze ześrodkowanie 
bezdomnych na Żoliborzu jest niedopusz­
czalne. Budowa baraków  jest konieczna 
również dlatego-, że komisja uznała  za bez­
względnie konieczne zamknięcie niektórych 
baraków, wobec braku prym ityw nych  urzą­

dzeń sanitarnych.

UREGULOWANIE SPRAW Y  TARGOWISK.

W  magistracie  opracow yw any jest p ro­
jekt rozplanowania, hal i targowisk o tw ar­
tych, w  obrębie wielkiej W arszaw y . Spe­
cjalna komisja, której to powierzono', zapro­
jektowała urządzenie hali centralnej do 
hurtowej sprzedaży  w arzyw , owoców, kwia­
tów, nasion litp. i 8 o tw artych  targowisk. 
Ze względu na olbrzymi koszt tych inwe- 
stycyj,  roboty  podzielone by łyby  na serje.

Na ostatniem posiedzeniu, m agistra t  u- 
c trwał ił powołać komisję do przeprow adze­
nia w stępnych badań w  sprawie budowy hal 
i urządzenia targowisk otwartych.

PIERW SZY LUDOWY DOM ZDROWIA.

Sejmik w arszaw ski nabył w Okuniewie 
nieruchomość w celu urządzenia w niej 
pierwszego na terenie pow warszawskiego 
ludowego domu zdrowia. W  domu tym mie­
ścić się będzie ogólna przychodnia< dla cho­
rych, o raz  sale zebrań i odczytowa. P ro ­
jektowane jest również urządzenie obok łaź­
ni ludowej, k tóra  czynna bdęzie za minimal­
ną opłatą. Ogólne przystosow anie nierucho­
mości do nowych celów nastąpi w  ciągu ro­
ku bieżącego.

P ro g ram  zakładania  budowy domów 
zdrowia przewiduje powstanie jednego z ta­
kich domów co rok w  innej miejscowości, 
przyczem w latach następnych sejmik, przy 
poparciu zainteresowanej gminy, podejmo­
wać będzie budowę specjalnych domów.

Akcja sanitarna w pow. w arszaw skim 
poparta  jest przez  fundację Rockefellera, 
k tóra  asygnow ala na r. b. 56 tys.

PODZIĘKOWANIE.
W szystkim , którzy oddali ostatnia posługę 
przedw cześnie zmarłemu

ś. p. Zygmuntowi de la Bache 
a w szczególności ks. dziekanowi W. P. 
Jachim owiczowi, Związkowi Oficerów Re­
zerw y, przyjaciołom i kolegom zmarłego 
składa z głębi zbolałego serca serdeczne 
podziękowanie

ŻONA.

O g r ó d  p o l s k i
Bielany staną sfle Parkiem Natury, schroniskiem  ginącej fauny i flory

polskiej.

Magiisitrat w a rsz a w sk i na jeduem  
z ostatinii.ch siwych posiedzeń zd ecy ­
d o w ał się n areszc ie  ma jedno p o ż y ­
teczne postanow ien ie . P rzy z n an o  
m ianow icie  lasek  bielański ii jego 
nailhiiższe okolice

T ow arzystw u  „Ogród Polski". 
C e le  tego T -w a  znane s ą  n aszym  

czyteln ikom . W  jednym  z p o p rzed ­
nich Nr. „N ow ości" zam ieściliśm y 
o b sze rn y  a r ty k u ł Leila, trak tu jąc y  o 
zam iarach  T -w a.

Dziś n a  sk u tek  p o stanow ien ia  M a­
g is tra tu  Zarząd ' T -w a  na  p o sied ze ­
niu odby tem  w  dn in  23 b. m. uchw alił 
zw rócić  się  do 

profesora Oskara Sosnow sk iego  
z p ro śb ą  o w y p ra co w a n ie  -p-lami

„O grodu  P o lsk iego" na B ielanach, 
j N iezw łocznie po spo rządzen iu  p lanu 

i1 'p rzedstaw ieniu  go M ag istra to w i, 
| lasek bielańsk i ma zostać  p rz ek az a ­

nym  osta teczn ie  T -w u  „O g ró d  P o l- 
sk i“ .

Na teren ie  tym  rzeczone1 T -w o  p ro ­
jek tu je  założenie działu e tnograficz- 
no-h istoryczncgo , zoologicznego i bo­
tanicznego.

Jako c iek a w a  osobliw ość p ro jek tu  
n a leży  w ym ien ić  re z e rw a t  o po­
w ierzchn i p ię tnastu  h ek ta ró w  lasu 
jako

I pozostałość lasu pierw otnego.
w k tó ry m  zna jdą  pom ieszczenie 
zw ierzęta  ginące, jak  żubry, łosie 
i bobry.

Systematyczne oszpecanie miasta
Od kilku tygodni na rogach  ulic 

i Dlaców w znoszą sie o h ydne  budy,  
różnej wielkości, rodzaju  i koloru.

Je s t rzeczą  zupełnie jasn a  i z ro zu ­
m iała, że nie sa  one ozdoba i tak 
już brudnej i s y s tem a ty c zn ie  o szp e ­
canej W a r s z a w y .

B udy  te —  m iejsca sp rzed aży  p a­
pierosów  przez inw alidów  w ojen­
nych.

Inw alidzi zyskali osłonę. To jest 
dobre. Ale czy ja  w ina jes t różnoro­
dność i b rzy d k i w ygląd  bud?

O dpow iedź jasn a  i p ro s ta  —  jest 
tu w ina prześwietnej R a d y  Miejskiej 
i Magistratu m. st. W a r s z a w y . do 
obow iązków  k tó ry ch  n a leży  p iecza 
nad este ty czn y m  w yglądem  m iasta  
i k tó re  zezw oliły na  tak ie  zeszpece­
nie m iasta, od rzucając  jednocześnie 
ofertę p ry w a tn eg o  przedsięb iorcy , 
podejm ującego się w ybudow ania 
w ła sn y m  ko sz tem  odpow iedniej ilo­
ści s ty lo w y c h  i e s te ty c zn y c h  kio­
sków.

O ferte jego  odrzucono , postaw iono 
n atom iast szpetne wózki (dlaczego 
w ó zk i??!) z w oda sodow a, kosze do 
gazet, w ykonane w edług specjalnego 
w zoru m agistrack iego , w k tó ry ch  
n iszczą sie gazety , p rzy b y ły  w re­

szcie „s ty lo w e  i e s te ty c zn e “ budki 
inwalidzkie.

W szy stk o  to jest jednym  z tysia  
ca prow adzonych  przez zdekom ple  
towanych, a n ieśmiertelnych rajców 
robót „dekorato rsk ich".

Ale pocieszm y się!
W szy stk o  na ziemi ma swój ki 

niec, naw et rząd y  s ław etnych  p 
nów z P lacu  T eatralnego .

B ąd źm y  ty lko  jeszcze trochę c ie r­
pliwi...

BYDGOSZCZ BĘDZIE 
WfELKIEM MIASTEM
R ada miejska B ydgoszczy  uchwaliła 

zwrócić  się do w ładz  kompetentnych 
z  wnioskiem o zaliczenie B ydgoszczy do 
ośmiu wielkich miast Polski, dla k tórych 
ma być opracow ana  odrębna od resz ty  
miast o rdynacja  w yborcza  do ciat u s taw o ­
daw czych  oraz sitatut miejski. Bydgoszcz  
liczył obecnie ponad 100 tys ięcy mieszka ń- 
ców i ma rzeczowe p o d s taw y  domagać vię 
odrębnej us taw y. W y bran o  komisję, która 
zajmie się opracow aniem statu tu  miejskie­
go i uzgodnienia' tegoż ze s ta tu tem  miasta 
Poiznania, Łodizii, K rakowa i t. d,

Z  Ż Y G l f l  T E A T R Ó W
TEA TR Y  W A R SZA W SK IE W  M ARCU.

T e a try  w arszaw sk ie w ciągu m a r­
ca w ystaw iły  dw a nowe u tw o ry  pol­
skich p isa rzy : T e a tr  N arodow y — 
nowe dzieło S tan isław a P rzy b y sz ew ­
skiego' : „M ściciel", T e a tr  Leltni — 
k ro to ch w h e  J. A. H ertz 'a  „Epokow y  
w ynalazek".

W ystaw ien ie  ..M ściciela" poczy tać  
należy  T eatrow i N arodow em u za 
czyn  dużej m iary .

„M ściciel" je s t w  gatunku  tw ó r­
czości P rzy b y szew sk ieg o  utw orem  
b ard zo  znam iennym . P rz e sy c a  go 
a tm osfera  e lek tryczności uczuciowej, 
kłebia sie w ielkie nam iętności, roz- 
trz.vga.ia w ielkie problem y m oralne, 

f p rzew ala ła  i d ru zg o cą  zasad y , od  
k tó ry ch  zależy  dostojeństw o życia.

Dzieje rodu Szelutów , s ta ro sz la - 
cheekich schyłkow ców , p rzeży w a ją ­
cych  ponura trag ed ie  w sarnotnem  
zam czysku  nadm orsk icm . — opow ie­
dziane sa z ta  fascy n u jącą  siła efe­
któw  d ram a ty czn y ch , jak a  jedynie 
wielki kom pozytor sceny  P rz y b y ­
szew ski, dysponuje od lat przeszło  
trzydz iestu .

W alk a  starego , odchodzącego 
św ia ta  ze św iatem  now ym , (z resz tą  
przez P rzy b y szew sk ieg o  niezbyt 
p rze jrzyśc ie  sk onkre tyzow anym ) po­
k azan a  jest w form ach surow ych, 
w k a teg o riach  e ty cz n y ch  silnych, 
w w ym iarach  potężnych , odb iegają­
cych  od naszej rzeczyw istości w spół­
czesnej.

H ypn o ty zu jaca  a tm osfera  niepoko 
ju i n adciągającej n ieuchronnie fa ta - 
listycznei k a tas tro fy , tak  znam iennej, 
iako m otyw  w tw órczości P rz y b y ­

szew skiego, — na w skroś p rz e sy ca ­
ła  „M ściciela" i tw o rzą  zeń dzieło 
o wielkiej dynam ice tea tra lnej.

D ynam ikę tę całkow icie u w y d a tn i­
ła reży se ria  Solskiego i g ra  a r ty ­
stów .

R eży se ria  Solskiego poszła słu sz­
nie po linii koncetracji kon trap u n k ­
tów  d ram a ty czn y ch  i, acz n iezaw sze 
m ożna było się zg ad zać  z realizm em  
szczegółów , należy  p rzyznać, że Sol­
ski osiągnął w szystk ie  zam ierzone 
p rzez P rzy b y szew sk ieg o  i siebie — 
efekty . A tm osfera skupionej g rozy  
d ram a ty czn e j n asy c a ła  u tw ór od 
p ierw szej do ostatn iej sceny  d ra ­
m atu.

Jeżeli chodzi o g rę  a rty s tó w , to 
nic by ła  ona rów na. N ieskazitelni b y ­
li jedynie W ęg rzy n  i Chm ieliński.

To b v łv  postacie P rzybyszew sk ie"  
go. N iezłom ny ..m ściciel" W ęg rzy n a  
m iał w sobie g ran itow a moc i m o­
num entalność, C hm ieliński zaś sk u ­
pionym  tonem  głębokiej trag ed ii oj­
cow skiego serca  w zruszy ł z p rzeni­
kliwa siła. To b y ły  postacie krew  
z krw i i kość z kości z ga tunków  
typów  P rzy b y szew sk ieg o . >

W  głów nej roli kobiecej p. G rom ­
nicka zw ycięsko zw alczy ła  swój bez­
b ro n n y  liryzm  i m iała wiele m om en­
tów  istotnej siły d ram aty czn e j, acz 
postać Izy  w żadnym  razie  nie leży 
na d rogach  jej talentu .

B rodzińsk i ze skupiona, ściszoną 
siła o d tw orzy ł m elancholie ginącego 
św ia ta  schyłkow ców  i epigonów. U gi­
nała  sie pod ciężarem  roli p. L indor- 
fów na — m im o n ajchw alebn ie jszych

w ysiłków  i dużej, głębokiej, n iezafał­
szow anej p ro s to ty  pew nych frag m en ­
tów. P a d ł zd ru zg o tan y  pod ciężarem  
swe.i roli p. A lfred S zym ańsk i, ak to r 
o sz lachetnym  tonie, k tó rem u jednak  
nie s ta rcza  siły  i m ęskości w d ecy ­
du jących  spięciach d ram aty czn y ch . 
M yszkiew icz, Zieliński i S k arży ń sk i 
stw orzyli k o szm arn a  tró jce  n ad c ią­
g a jąc y ch  rep rezen tan tów  „nowego! 
św iata" , a p. S taszkow ski in teligent­
nie dem onizow ał w roli ta jem nicze­
go p rzy jaciela .

W ogóle, w idow isko sto jące na wy 
sokirn poziomie a r ty s ty cz n y m  p rz y ­
nosi za szczy t T eatrow i N arodow em u.

Teatr Letni w y staw ił n o w ą sztukę 
Jana Adolfa H ertz‘a, p. t. „Epokow y  
w ynalazek".

C echa najnow szej p ra cy  p. H er­
tza  jes t p rzedew szystk iem  bezpreten- 

i sjonalność.
Mimo naiw nej i nieco s ta ro św iec­

kiej fak tu ry , kro tochw ila  baw i niem al 
n ieustannie, a obłedne szybkie tem ­
po i sp iętrzenie n iew iarygodnych  w y ­
padków  pozw ala zapom nieć o w ie­
lu licencjach i dow olnościach tekstu.

Dowolności te d a ją  się nieco we 
znaki zw łaszcza  w akcie III, gdy  
z m artw y ch w sta ją : A leksander lii
i B ism ark  i b iorą udział w akcji 
realistycznej. W  akcie tym  —  ołó­
wek reżysersk i winien mieć nieco 
szersze zastosow anie.

Jakkolw iek  badź anegdo ta  o w y ­
n a lazcy  m aszy n y  do w skrzeszan ia  
ludzi i pery p etie  s tad  w ynikające, 
opow iedziane sa  przez au to ra  z hu ­
m orem , w k tó ry m  nie b rak  o s trza  
s a ty ry  obyczajow ej. O św ietlenie c a ­
łego „zagadn ien ia" jes t naw skoś g ro ­
teskow e, dzięki czem u uw alnia au ­
to ra  od za rzu tu  p rzery so w y w an ia  
pew nych typów  i sy tuacji.

„Epokow y w yna lazek" znalazł 
św ietna, pełna w erw y i hum oru, ob­
sadę ak to rsk a  i n iezw ykle pieczoło­
w ita opiekę reży se rsk a  d y r. C h ab er­
skiego. R eży se r nada ł obłędne tem ­
po akcji, dzięki czem u upraw dopo­
dobnił w szelkie niem ożliwości i nie 
pozw olił nam  w zagłębianie się ' w 
u tw orze. R eży se r z ła tw ością  z g a ­
dyw ał w szelkie in tencja au to ra  i je ­
go zam ierzan ia  tłóm aczy ł jeżykiem  
tea tru  prosto a p rzejrzyśc ie .

C a łv  zespół a r ty s tó w  g ra ł dosko­
nale. P . Ja rszew sk i stw orzy ł dosko­
n a ły  typ  d y s tra k ta  i fa n a ty k a  swej 
idei, p rofesora un iw ersy te tu : p. R o t­
ter — Ja rm iń sk a  z h u m o ry sty czn a  
pow aga n ary so w ała  pania profesoro- 
znakotniita a r ty s tk a  trag iczna, Al­
dona Jas iń sk a  przekonała, że naw et 
obsadzona w  nieodpowiedniej dla sie 
bie roli kom icznego podlotka umie 
dać typ  in teresu jący  i ży w y  i z po­
czuciem  um iaru  n a ry so w an y ; n ieste­
ty , w m ac ie rzy sty m  tea trze  N arodo­
wym , na scenie nie w idujem y p. J a ­
sińskiej p raw ie w cale; zdolności ró w ­
nież niew ątpliw e okazała  w dużej ro­
li H eleny nieum iejetnie a rty s ty czn ie  
eksp loatow ana p. Lenerów na. E k s­
p lodu jący  hum or reprezentow ał ulu­
bieniec publiczności bardzo  u ta len to ­
w any  i e la s ty czn y  K urnakow icz. In­
ne role w ykonali z w erw a PP. H ny- 
dziński, R apacki. O rw id, Szarkow ski. 
Zelwerow icz, O ranow ski. Gielniew- 
ski. T om asik , Ł ask a , S karży ń sk i, 
Lenczew ski i t. d.

A utora na prem ierze w yw oływ ano 
kilkakrotnie.

E. Św ierczew ski.
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G Ł O S Y  P R Z E D M I E Ś Ć
Sta n  przedm ieść  oraz b liższych  t. 

z\v. .,l e tn i s k o w y c h 4 okolic poamiei 
skich ies t  skandaliczny. W ie m y  
w s z y s c y  b. dobrze, co to ies t  takie  
ni), oświetlenie „ulic“ Piastowa, c z y  
tez  s tan  „chodników “ w  Zielonce.

S y tu a c ja  dzisie jsza  ty ch  m iejsco­
wości. k tóre  p r zy  obecnym  braku  
m ieszkań  siła r zec zy  sa licznie z a ­
ludnione urzez  u rzędn ików , s tuden­
tów  c z y  też kupców  i rzemieślni­

ków , zw iązanych  ze  stolica, musi  
ulec zmianie.

I)la wszechstronnego oświetlenia 
bolączek nrzedmieść stolicy, bliż­
s z y c h  c z y  da lszych , zo rg a n izo w a ­
l iśm y ankiete w śród  ich m ieszka ń ­
ców.

Oto co nisza nam ro zg o ryczen i . 
obywatele  tych  zapom nianych, z a ­
traconych. zarzaclzunych przez nie- 
raane g m in y  osiedli.

Magistrat Icareważy krańce stolicy
M ag istra t W arszaw sk i w ylęgnięty  

p rzez  ziii-eaolężnialą iraide m iejską, 
nie dna zupełnie o dzielnice rzem le- 
śliczne. Nie ro b i m ól, lub c-oinajwyiżcj 
b ard zo 1 n iew iele  w  k ierunku  ich u lep ­
sz en ta.

Z w iedzanie n aszy ch  rzem ieśln i­
czych  dzieln ic, to- p raw d ziw ie  dan­
tejska w ędrów ka. Dilateigo ani „do­
b rodz ie je"  M ag is tra tu  ani 
ojczulkow ie4* — radni nie kwapią się  
n igdy  na1 taką eskapadę...

Go do s ta n u  porządkow ego- i san i­
ta rn eg o  k rań có w , to upodabn ia ją  one 
sto licę dio zapadłej dziury kresowej.

Ula ilustracji w eźm y W olę...
T en iiaigeśctiej zalluoii-i-amryi, blisko 

60.000-nyi o środek  zam ieszkam y w 
lw iej części p rz ez  sfery  Rzemieślni­
cze i robo tn icze , rodz iny  w ojskow e, 
m łodzież ak adem icką 1 t. p —  siło- 
w cm  w szy stk ich  kogo mie s ta ć  na 
opłacenie paskarskiego „o d stęp n e­
go" —  vYS'zystkieh (kogo- tu l-ois z a p ę ­

dził z powodu strasz liw y ch  w aru n ­
ków  m icszkaniow jych —  nie posiada 
najelem entarniejszych i najniezbęd­
niejszych urządzeń i udogodnień jak
wodiyt kanalizacji, oświetlenia!, tno- 
tuarówi, zn o śn y ch  b ru k o w an y ch  jez­
dni, zadrzew  iouyeh mlli-c, og rodu  s p a ­
cerów  cigo, ta rg o w isk a , sk lep ó w  Wy--, 
działu zaopatrywainlia, k a s  micjskilch 
i skarbow ych), fiiji’ pocztow ej, p o s te ­
runku  s tra ż y 1 .ogniow ej, b ezp ła tn y ch  
p rzychodni lekarskich), rozm ów nic  
telefonicznych), -poczekaiMl trarnwiarń 
j o-wycli.

Nic zupełnie!
C zy tak powinno b y ć?  C zy tak 

powinna w yglądać ce iow a gosp o­
darka sam orządow a miasta sto łecz­
nego... W styd!

Ńuijminiiiejsae ■ m iasteczk a1 P o m o t za 
i Poznańskiego- przciwyiżiszają pod’ 
rym  w zględem  gród-, naid k tó ry m  
ro z tacza ła  sw e „opiekuńcze" s k rz y ­
dła p. p. Ilscy e t consortes.

Wola — zaniedbana dzielnica
zyskuje Koło Przyjaciół M łodzieży.

Z iinilcjatywy ks. p a tro n a  S tefana 
K ow alczyka, n iezm ordow anego  d z ia ­
łacza- spo łecznego  i p re fek ta  szkó ł 
po w szech n y ch  na  W oli — po-wisitało 
d-o ży c ia  , Koło p rzy jac ió ł M łodzie­
ży "  p rz y 1 P a tro n ac ie  M łodzieży  K a­
tolickiej narW oli,

Z ebranie organizacyjnie odby ło  się 
13-go b. mi wi sallli Szkolły T ra m w a ­
jow ej. W śró d  obieonyicdg kil!kudzie-- 
sięaiu osób zau w aży liśm y  sz-cr-cg 
w y b itn y ch  d z ia łaczek  i -dz-iałaczy 
Kat-olickku dzie ln icy  W^JsIkiejh*'.

P o  zagajeniu  zeihrauiiia- ks. p a tro n  
Gniazdowski w, pięknym , m ocnym  
i p rz e jrzy s ty m  w y k ład z ie  zo b razo ­
wał rzetelnie katolickie i polskie 
cele Kota.

P-o re fe rac ie  obc-cni n a  zeb ran iu

gremjalniie złożyli stwe podpisy  
zgłasziająic się na cz ło n k ó w  czyn-, 
nycli koła.

N astępnie pod przew odm ictw em  
ks. p a tro n a  K ow alczyka ro zw in ę ła  
się d łu ższa  dy sk u sja  n a d  regullamir 
nem  koła.

Regułami i-Ui, p rz  yijętyi j ed-nogł o śn ie , 
przew iduje dzia ła lność  k o ła  w trzech  
sekc jach ; Propagaiindowejl Oś-wiato- 
w-o-Kułturalu-cj i D ram atycznej.

N-owelj, ta k  b ard zo  p ożądanej na 
W-oli-, katolii-ckiej p laców ce k u k u ra ł- 
nej ż y c z y m y  jaknajwiiększe-go roz- 
woj-u.

O by ow ocem  t-cj p-racy by ło  w  nie­
dalekiej przyszłości! powisltanie k a to ­
lickiego D om u L udow ego na Woili.

Co słychać w Piasiowie?
P onnm o przem ianow ania daw nej 

o s a d r  U tra ta  (2-gi p rzy s tan ek  -za 
W arszaw a na lin.ii W arszaw a-W ie - 
deń) na mniej pechow a nazw ę; 
P ia s tó w  — nic się tu ta j nie zm ieni­
ło, i nie polepszyło. B rak  elem en­
ta rn y c h  i koniecznych w ygód, a 
szczególniej drogi bitej i chodników  
p rzynajm niej p o  jednej stronie ze 
stacji do kościoła daje  się nadal we 
znaki i jest praw dziw em

nieszczęściu  Piastow ian.
D roga ta  — to jedne niezgłębione 
bagnisko, bez w zględu na porę roku.

N a reszcie pozostałych  ulic P ia ­
stow a, rów nież niem a nigdzie chod­
ników. a tak że  jai lcg-okolwick o-

św ietlenia. O pieka policyjna i san i­
ta rn a  w prost nie istnieje! B łagam y 
P a n a  Wojewodę';;- i S ta ro stę  W a r­
szaw skiego o w ejrzenie 
w skandaliczna gospodarkę gminy, 
o raz  o w yodrębnienie P ia sto w a  w 
osobna -i' sam odzielna jednostkę p ra ­
w na i sam orządow ą, a następnie ja ­
kakolw iek zm ianę na lepsze w  na­
szej osadzie.

Z aś P a n a  M inistra  S p raw  W e ­
w nętrznych  Gen. Dr. Składkow skie- 
go serdecznie zap raszam y  d-o P ia ­
stow a celem  dokonania lustacji. W i­
z y ty  te.i o-czeknjcmy o ddaw na i z
upragnieniem .

St. Ozim.

JAK TC W MOKOTOWIE ŁAJNIE...

Studnie lako rozsudniki tyfusu i chotery
M okotów, jedno z gęściej zalud- j 

nloinych p rzedm ieść  sto licy , m im o ’ 
że p rzez dziew ięć lat pod bokiem 
siedziby G łow y P ań stw a , a obecnie 
P . P rz e sa  M inistrów znajdu je się 
w stan ie  san itarnym , u rągającym  
n a jp ry m ity w n ie jszy m  pojęciom  o h v - 
gjenie.

B rak  kanalizacji s tw a rza  niem o­
żliwe w prost w arunki zdrow otne 
W' każdej chwili grozi m okotow ia- 
nom w ybuch straszliw ej eniciemji,
zw łaszcza te raz  n a  wiosnę.

M iejscow a „opieka" san ita rn a  zgo­
ła  nie in teresu je sic stanem  zd ro ­
w otnym  ulic, podw órz. zabudow ań 
gospodarsk ich  i ub ikacyj W naszej 
dzielnicy. N ależy zaznaczyć, że 
w łaśnie w  M okotowie zna jdu je sie 
jedyny w stolicy.
dośw iadczalny „Ośrodek Zdrowia44.

Ł ad n y  ośrodek, takie np. p ierw sze

z brzegu  podw órze w iększej kam ie­
n icy  w M okotowie!

Kiedyż w reszcie stan  porządkow y 
i ^-O nrny M okotow a ulegnie ra d y ­
kalnej popraw-ie?:!

A d a m o w a  K rzyw iż iu a ko w a ,_.
• o --------

Zwycięstwo Centrum
Wybory nowej rady miejskiej 

w  Ms. czor )w[e
W  niedziele ubiegłą odibyły się w 

M-szCzon-oiwie w yb ory  do- rad y  miejskiej.
W y b o ry  d a ty  następujące wyniki: hfiim- 

powania praw icow e ipys-kaly 1 mandat, 
centrowe — fi mandatów, P. P . S. — 2, ko­
muniści 3, zjednoczeni rzemieślnicy (lc-wico- 
w-o-żydowscy) — fi, żydow ska part ja  drob­
nych kupców -— 2, żydo-wsikie ugrupowanie 
praw icow e — 2, żydowskie postępowe — 2. 
Ogółem 24 m-andaty.

TEATRY
PROGRAM TEATRÓW.

W-IELKI: W  .niedzielę 27/3 „Parsifal",
w-e wtorek: „Szeherezada", w środę „Faust", 
w czw artek  „Stra-az-ny D w ór" , w piątek 
,;JBea-trix JlJenci", w sobotę  „Carmen", w , 
niedzielę 3/4 o godz. 6-ej pp.11*,Parsifal".

NARODOWY: W  niedzielię 27/3 popol.: 
„Uśmiech losu", wieczorem „Mściciel", 
Przybyszewskie/go'-, *w poniedziałek „Zbój-; 
cy“ , we -wtorek „Mściciel", . w  środę- 

rf"Uśmiech -losu", od czw artku  do końca b 
tygodnia „Mści-cicl". W  niedzielę 3/4 popot 
„Uśmiech 1-osu".

LETNI: gra  codziennie p rzez  cały ty ­
dzień bieżący doskonale g rany  przez 
wszystkich w ykonaw ców  „Epokow y w y ­
nalazek" J. A. Hertza. W  niedziele  27/3 i 
3/4 p-oipoł. po  cenach zniżonyc-h H ,W  raj­
skim ogrodzie".

POLSKI. W  niedzielę 27/3 po-poł. j.Gar 
P aw eł  1“ , wieczorem „ św ię ty  gaj". Do 
czw artku  codzienni i e w-iecz-o-rem „Świięty 
gaj". W  czw artek  premjera „Vox popul-i"ij 
która będlz-ic pow-tó-nzona w pi-ątek, -s-obotę, 
niedzielę i dni następnych W  niedzielę 3/4 
popol. „Św ięty  gaj". '

MAŁY: W ystępuje  z prem ierą komedii
Kiedr-zyńsk-iego p. t. „Nie trzeba się nicze­
mu dziwić", k tó ra  g rana  będzie codziennie 
wieczorem prizcz ca ty  tydzień -bieżący. W  
niedzielę 27/3 popol.. „Najdroższa moja 
P c g !“, w niedzielę 3/4 popol.: „Jedyny  ra ­
tunek".

Ć w i k l i ń s k i e j  i f e r t -n e r a : w  nie­
dzielę 27/3 po-pot. „Tajemniczy Dżem-ś", 
wieczorom „Potasz  i Perl-mutteł",  -w ponie­
działek, w torek, środę i cziwartek w ieczo­
rem „Mecenas Bolbec i jego mąż". Od piąt­
ku codziennie: „Ta-, k tóra  zw ycięża". W
niedzielę 3/4 popoL po  cenach  izni-żonych: 
„Mecen-as Bolbec i jogo m ąż“ .

N OW O ŚCI: Codziennie '  „Noc Bachuso­
wa", oraz  dodatek  Nr. 3. W rolach g łó w ­
nych p.p. Messal li Niewiarowska.

PERSKIE OKO: Codziennie po dwa
przedstaw ienia  d-oskonaiłc-j rew ii p. t. 
„O-ę-iem grzechów  g łów nych" z udziałem 
całego zespołu. C eny micj-sc znacznie zni­
żone.

QUI PR O  QUO: Godzien,n-ie o g-odz.
7,15 i- 9,30 wielki p rogram  p. t. „Byczo 
jest!"

Ol IMiPJA : Codziennie świeżo- w y s ta ­
w iony i świetnie g rany  p rzez  cały zespól 
now y program p. t. „Rodioinitość".

-NIETOPERZ: Godzienm-ie n o w y  pro­
gram p. t. „Proszę  o li-czińik!"

MIGNON:.yCodzie«nie „Koniec biedzie— 
-wiosna je-dzic".

CYRK W ARSZAW SKI: N owy wielki
program atrakcyj, oraz  da-lszy ciąg wiel­
kiego turnieju walk zapaśniczych.

PROGRAM KINOTEATRÓW

APOLLO: „Syn Szeika".
BAJKA: „Ca-r Mi-kołaj II“ .

• CASINO: „W  salonach i spelunkach ,Pa- 
COLOSSEUM ; „Szatan  w jedwabiach", 

ryżti".
CORSO: „Spraw a przy  drzwiach zam ­

kniętych".
•.CZARY: „Kurjcr cars-ki".

ERA: „T rędow ata" .
FILHARMO-NJA: „Gracz w Izschy " .  
KGMEDJA: „Hrabia bez paszpor-tu". 
L OTO S: v,Te z salonów"...
LUX NT,Czterech jeźdźców Apokalipsy". 
MASKA: „Fedora".
MIEJSKI: „Tein, k tórego  nikt nie zn-a“ . 
MUZA: „Królowa puszczy".
OAZA: „Chciwość ukarana"
PAŁACE: „Nie trudno zo-stać ojcem". 
PAN: „S p raw a  -prizy drzwiach z a m ­

kniętych".
STYLO W Y: „Syn szeika".
SPL EN D IP: D w a filmy z R  Valenti-no. 
SWIATOWI-D: „Kochanka oficera o-

chramy".
SOKÓŁ: „Burłak z  -nad Wołgi!1. 
TOMBOLA: „Jak  z-ostać pr-imia-dunną" 
TRIANON: „Złoty mo-tylek",
URANJA: „Żywa lalka".
W O D EW IL: „Burtt krwi i żelaza".

t

27 MARCA.
14.14. O dczyt „Kwieciak -jabłk-owiec i 

-mól nam-iotmk, 15.10. Transmisja z  Filhar­
monii W arszawskie j ,  17.-00 Pi-og-ram dla 
dzieci, 17.30. Koncert popołudniowy, 18.10. 
Koncert, 18.40. R-oz/ma i-tości, -19.00. Odczyt 
„Zygmunt August i B arbara  Radziw iłłów ­
na", 19.30. Odczy-t „Pochodzenie Arjów -w 
świet-le n-owyth ba-aań etnograficznych", 
19.55. „Litwa w spó łczesna" ,  20.20- -20.30. 
-Przerwa, 20.30. K oncert ,-22.00.'Sygnał cza­
su. Komunikaty, 20,30 Koncert wieczorny.

28 MARGA.
15.00. Komunikaty, 15.30—17 30. Stacja 

nieczynna, 17.30. O dczyt „Zagu-a-niemia r e ­
formy szkolnictwa w P-olsce", 18.00—18.40. 
Koncert popułu-d-niowy, 18.40.1 Rozmaitości, 
19:00. 43-ciia lekcja  -jęz. francuskiego, 19 30. 
Komunikat rolniczy, 19.45. O dczyt „Epoka 
S tanis ława Augusta i jej znaczenie w roz­
woju W arszaw y " ,  20 10 --20.30. , Przer-wa, 
20.30. Koncert. Na zakończenie sygnał cza­
su. Komunikaty.

29 MARCA.
15.00. Komunikaty, 15.30 -16.45. Stacja 

nięęzyn-na, 17.15. K oncert popołudniowy,
16.45. O dczyt „Budo-wa portu  w Gdyni",
17.15. K-oincert, 18.40. Rozmaitości, ’ 19.0-0, 
O dczyt „General Bonaparte" ,  19 30. Komu­
nikat r-ólniczy, 19.45. O dczyt „W  k-raini-e
M ormonów", 2-0.T0—2-0.30. P rz e rw a .  Ko- 

'mu-nikaty, 20.30. Koncert kameTalrry.
30 MARCA.

15.00. Komunikaty, 15.30— 16.45, S tacja 1,1 
-nieczynna, 16.45. Pro-gnam -dla dzieci, 17,15. 
Koncert popołudniowy, 18.40. Rozmaitości. 
19.00. „SKrrynka -pocztowa", 19.30. Komu­
n ikat rolniczy, 19.45. O dczyt „Bogactwa 
naturalne P-ol-ski", 20.1-CL -20.30. Prze-i w.a. 
Komunikaty, 20.30. i Koncert.  Na zakończe­
nie sygnał oza-su. Komunikaty

31 MARCA.
15.00 Komunikaty, 15.30— 17 0u. ' Stacja 

nieczynna, 17.00. Odczyt „R-ola witamin w 
-odżj w-ia-niu człowieka 1 'zw ie rzą t" ,  17.30. 
„W śród  k s ią ż e k ^  18.00. Koncert popołud­
niowy, 18.40. Rozmaitości, 19.00. 13-ta le ­
kcja  jęz. angielskiego, 19.30. Komunikat rol­
niczy, 19.45. Odczyt „ P o d s ta w y  naszego 
odżywiania", 20.10—20,30. 'P rz e rw a ,  20.30. 
Koncert.

1 KWIETNIA.
15.00 Komunikaty, 15.30—-16.50. Stacja 

nieczynna, 15.30. Komunikat harcerski.
16.45. P rogram  dla dzieci, 17.40. Koncert po­
południowy, 18.40. Rozmaitości, 19.00. Od­
czyt „W  obliczu IX-ej Olimpiady", 19.30. 
Komunikat rolniczy, 19.45- -20.15. P rzerw a ,
20.15. Koncert w ieczorny. Transmisja  kon- 
ąertu  symfonl-ciznego z  Filharmonii W arsz.

2 KWIETNIA.
15.00. Komunikaty, 15.30—-16.45. Stacja 

nieczynna, 16.45. O dczyt N1,W yrób  igieł, 
szpilek, gwożd-zi i drutu", 17.15. Koncert 
popołudniowy, popularny, 1-8.40. Rozmaito­
ści, 19.00. O dczyt „Twórcz-ość Adama Mic­
kiewicza", 19.30. Komunikat -roln-iczy, 19 45, 
P o ga w ę d k a  z działu „Radjakronika", 20.10 
—20.30. Pr-ze-rwa, 20.30. Ron-cert, 22.00. S y ­
gnał czasu. Komunikaty, 22.30. Transmisja 
muzyki taneo-znaj z kaw iarn i „G astronom­
ia", 20.30. Koncert.  Na zakończeń,ie sygnał 
czasu. Komunikaty.

Z TEATRÓW DZIELNICOWYCH.
Zrzeszenie Teatru  Odrodzonego w ystą ­

piło w dn-iu 19 m arca  r. b. z aktual­
ną prcimjeirą pióra p. Bronis ław a Bakala, 
au tora  „Rzezi P rag i"  i „Śmierci Okrzei" —
P. i.

„Tajemnica Magdeburga 1 Szczyplorny".
D ram at ten  iest bo-daiże najleps-zym u tw o ­
rem p. Bakala. Obfituje w  szereg  scen o 
wysokiem napięciu dram atycznem . Akcja 
toczy  się interesująco i absorbuje  ca łkow i­
cie widza. Tragiczne dzieie p o lsk ieg o .czy ­
nu orężnego, dola i- niedola szcz jT iom ia-  
ków znalazły tu pełny sw ój w yraz .

Należy podkreślić -również duże zasługi 
p, W . Wa-cławsklego jako -reżysera I dziel­
nej gromadki aktorów, z k tórych  w ym ie­
niamy Kazm. Daszewskiego, S taw ę  Szno- 
szew-ską, Jul. Starzyńskiego, Kazm. K<o- 
ziotkiewicza, Czesi. Staszewskiego :,3  Tad. 
Byws-kiego. |

I ;  I G. Ciepliński
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Milo nam jest, że rozwój działu beletry­
stycznego „Nowości'1 jest zgodny z życze­
niami panny M arysi S. z W łocławka.

Oto urywek Jej sym patycznego listu:
„U nas „Nowości" chetnie są czytane. 

Rodzice moi znajdują, że jest to pismo bar 
dzo dobre, to sam o i znajomi. Ja jednak 
uważam, że powinnyby dawać w iecej bele­
trystyki. D laczego panowie nie drukują w 
odcinku pow ieści, tylko krótkie now ele? To 
tak przyjemnie, kiedy oczekuje się dalszych  
losów  bohatera. Trzyma w napięciu i każe 
w yglądać tygodnika utęsknieniem".

Stało się w eale pani życzenia, panno 
Marysiu. „Eksperyment" Lucjana Andre, 
którego druk rozpoczęliśm y w poprzednim  
Nr. „Nowości" jest dłuższą opowieścią i bę­
dzie się ciągnąć przez cały kwiecień.

Czy jest pani zadowoloną?
A oto list p. Stefan^ Regieli zam. w So­

snowcu, przy ul. Miłej Nr. 2.
„W Nr. 12/13 „Nowości" podali panowie 

szem al budowy detektorowego ranjo-apara- 
tu. Zastosowałem  się don i aparat zbudo­
wałem. Po dokonaniu próby przekonałem  
się, że aparat funkcjonuje dobrze, lecz nie 
można go nastawić na inną stację prócz tej 
którą już pochwyciłem . Robiłem różne pró­
by aby móc przesunąć falę, ale bez skutku 
i w ciąż słyszałem  tę samą stację.

Prosiłbym  w ięc Szan. Redakcję o w yja­
śnienie mi jaKą częścią aparatu można 
chw ytać fale różnych radjustacyj?"

Bardzo przyjemną jest dla nas wiado­
mość, że dzięki wskazówkom „Nowości" w 
sosnowieckim  domku przy ulicy Miłej roz­
legają się dziś dźwięki orkiestry i dolatują 
siow a prelegentów. Aparat dziaia dobrze.

Nasz radjo informator p. B olesław  Sł 
cnętnie służy radą. Oto lego wyjaśnienia 
przeznaczone dla p. Stefana Regieli:

„Aparat, którego szem at był podany w 
„Nowościach" dostosow any jest do odbiera­
nia fal długich. O ile pragnie się nim 
chw ytać również fale krótkie, to należy na­
być jeszcze dwie cewki, jedną o 50 drugą 
o 75 zwojach. To umożliwi nastawienie a- 
paratu do odbierania dźw ięków , w ysyłanych  
przez stacje krótkofalowe. O czyw iście bar­
dzo oddalonych stacyj nie można będzie 
słyszeć, gdyż zaciąg aparatu detektorowe­
go wystarcza tylko na 40, najwyżej zaś 80 
kim. Mj ' 1 Lei.

T  t  A sŁLL©  »AT

R i n a l d o  2 0 ^  w i e k u

W  CIą GU SZEŚCIU LAT GRASOWAŁ Na D BAŁTYKIEM

W  Rydze roizpocząt się w tych dniach 
proces b an d y ty  Kaupe-n-a, k tó ry  od sześciu 
lat byt postrachem i g rozą okolic Mitawy 

Odważny, n ieućhwytny, znajdujący 
wsipóitnikow w śród  miejscowych włościan 
Kaupen w pojedynkę, uzbrojony w ikilka re ­
w olw erów  oraz  karabin napada! przejezd­
nych i literalnie ter-o-ryzo-wał cafą okolicę.

Jednym  z najzuchwalszych „czynów " 
tego rozbójnika, przypominającego zupełnie 
rom antyczną  postać znakomitego1? Rina-klo 
Rinaldi.niego był między  inin-emi 

napad na pociąg, 
idący z Eckenigraven do Doudzewa. B a n ­

dyta  zagrodzi! szyny  całą s te r tą  rąbanego 
drzawąTi po za trzym ał™  pociągu napadł na 
podróżnych, k tórych obrabow ał dożsczęt- 
nie, nader  skrzętnie obchodząc wszystkie 
wagony. Podróżnych  b y ło  w każd ym  ra ­
zie oikoto setki 'i należy podnieść .zuchwałą 
bierność, z jaką dali się st ero ryzow ać  s a ­
motnemu bandycie .

Policja dłuso- poszukiwała
nieuchwytnego przestępcę, 

aż wreszcie  znalazła go -w jednym z podej­
rzanych domów Ryigis gdzie podobnie jak 
w arszaw sk i bandyta  Zieliński oddawał się 
b e ztros k i e j pi j a t y c e .

R e k l a m a  z d r o w i a
DAWNIEJ BISMARCK -  DZIŚ MUSSOLINI

Dwadzieścia lat teimiu, po szczęśliwem 
dla Japom ji zakończaniu wojny z Rosjife>rzy- 
jeżdżający do kraju W schodzącego stońca 
turyści europejscy z praw dziw em  zdumie­
niem oglądali rozlepione po w szystkich kio 
skach i stupach tram w ajow ych  

portrety Bismarcka.
Liczne te podobizny Żelaznego1 Kancle­

rza by ły  wykonane barwnie i  nadzw yczaj 
starannie. Turyści zdumiewali się. O cóż

S P O R T  Z D R O W IA  l TĘ Ż Y ZN Y.

S ko k  na nartach.

tu chodziło? Czy takie rozpowszechnianie 
portre tów  znakomitego, a ongi w szech­
władnego wieitkiiego w e z y r a  Rzeszy Nie­
mieckiej miało znamionować kult dla osobi­
stości o wyjątkowo silnej woli1? O t o |  
wcale nie.

Pod p o rtre tem  Bismarcka widniała na­
zw a

japońsKiego środka przeczyszczającego
oraz napis: „Zażywaj regularnie tein pro­
szek, a będziesz równie silny jak wielki 
Bismarck".

To samo, według słów korespondenta 
„Daily Miror" jest i dziś w  Japonji.  Z ,ą 
różnicą, że Bismarck znikł. S ta ł  się ana- 
dironiizmem. W  ostatnich czasach coraz 
częściej zat-o

służy dla reklamy
japońskim ap tekarzom -ił duce Muss-olinh., 
Spotyka się napr.zyikład ta-K-ie ogłoiszinffia, 
zaopatrzone portretem rzyitnskiego d y k ta ­
tora  :

„Pij nasiz eliksir życia, a będziesz za ­
wsze zdirow i silny jak duce".

LUCJAN ANDRE.

EKSPERYMENT
Podubne p y tan ia  i w ątp liw ość5 ję­

ły  m nie napastow ać teraz, w  tej nie­
długiej chwili, gdym  p rzy g ląd ał s 5ę 
m ilczącem u gospodarzow i.

Herlen, od czasu mej ostatn iej 
by tności u niego, zm izerniał b a r ­
dziej jeszcze. P od  oczam i pojaw iły 
sie niepokojące sińce, a  po bladej, 
znużonej tw a rzy  p rzem y k a ły  te raz  
w dy sk re tn em  św ietle alabastrow ej 
lam py jakow eś cienie złow rogie, n 5- 
czem  m uśnięcia zaczajonej śm ierci.

C zy żb y ?
H erlen m ilczał. Ponow iłem  tedy 

py tan ie  postaw ione na wstepie.
J a k 5 jes t p rog ram  dzisiejszego- 

sea n su ?  — rzek łem  u rzędow o1.
— Z ostanę uśpiony kij
— P a n ?  U śpiony? — zdziw iłem  

się, — stw ierd zo n o 1 p rzec ież  n iejed­
nokro tn ie , że pan nie ulega hypno-' 
ziie ?

—  T ak. Ja , — usły sza łem  w y ra ź ­
ną odpow iedź . —  Ja  zo stan ę  uśpio-. 
my, a  potem  będę sami siebie usypiał. 
U czyniłem  dom yślny1 w y raz  tw a rzy . 
H erlen  spo jrza ł n a  m nie b ad aw czo  
t c iągną ł dobiitmlEgM

— P rzek o n a łem  się, że jedyn-iiąiau- 
toisugestja jesltl. środkiem  doi -opano­
w a n ia  1 przezw yciężenia- -autom atyz­
mu ludzkiego  życia . C hcę p rz e z w y ­
cięży ć  au tom atyzm  m ego życia...

O dch rząk n ą ł. P o ch y liłem  głow ę.
— To- co  n azy w am y  w o lą  —  pa­

d a ły  zn ó w  tw a rd e  w y ra z y  — w y ­
s ta rc z a  za ledw ie w o b ręb ie  u ty lT ar- 
niej- n asze j -działaluoścń Ale1 tam , 
gdzie ro-dmsiię p o trzeb a  czy n u  w ol­
nego1, gdzie i-cl-zie o a k t tw ó rczy , o 
intuicję..

— Ecu, —  p om yśla łem  zniecierpli­
w iony, —  gdzie  tu  Rzym , gdzie 
Kryun, a gdzie in tu ic ja?  P ro sz ę  p a­
na, —  p rz e rw a łe m  jaknajgodniej ro z ­
pędzonem u prelegentowi!, — czasu  
m am y1 niew iele , d z iew ią ta  za  p a­
sem , chc ia łbym , p o w ta rzam , d o w ie ­
dzieć się. jak ie  są w a ru n k i dzisiej­
szego- 'ek sp ery m en tu  ?

—  M ów iłem  już panu, — odparł 
sztyw no H erlen, —  że zostanę uśpio­
ny  i o trzym am  od  hypuotyzerja- s y ­
gnał...

—  S y g n a ł?  Jakii znów  sy g n a ł?  
M ówił pan, ż-e sugestię..-

—- M ów iłem  panu  n ie jednokro t­
nie, —  powiało- od m ego  chłodem 1, — 
a b y  pan a:c<zył wr-eszefe p rz ecz y ta ć  
coś o hypnotyzm ie. Fo-rela choćby, 
czy  Loewemf-eidu... li t;  -należy dziś 
do  -ogólnego w y k sz ta łcen ia . P o p ro ­
sili ro zm aw iać  z panem  .nie m ożna1. 
O d sy łam  pana do- Lo-ewenfelda.

— W ola łbym  u s ły szeć  -coćtlod p a­
na, — puśc iłem  się n-ąt p łask i1 kom ­
plem ent.

Nie odpow iedzia ł1. W  milcz-eniu 
w skazał ml k ą t  pokoju, gdzie- n a  nie­
w ielk iej gablo tce s ta ły  dw a k am ien ­
ne posążk i: C h ry stu s  i B uddha.

Ach, jakże tru d n o  było- dojść do 
ład u  z tym  topornym  cz łow iek iem  o 
se rc u  m a rz y c ie la !

—  P an ie  J-erzy, — zaczą łem  po 
chwili miiękk-o- jak z -dzieckiem lub 
d obrą  kobietą, —  przecie  m am  być 
św iadkiem ...

— N o?...
—  Ę  jak  zw y k le , kon tro lo w ać  

p rzeb ieg  eksperym en tu .
—  W ię c ?  i

— M ówi pan coś o usypianiu1, o 
au tosugestii, o jakichś sygnałach , 
k ró tko  m ów iąc n ij| w iem , o- c o  panu 
chodzk  ii oo- mami. k o n tro lo w ać , a  za ­
te m  dziękuję za okaz-aine mii zaufanie 
i1 z rzek am  się ro-łi...

P ocisk  ugodził. H erlen  zd jąk /na- 
- gl-e binokle., zam ru g a ł pow iekam i, 

p rz e ta r ł jie-dno ofc-oi palcam i ii p o p ra ­
w i! się w  fotelui Plowiedz-iął: „z rze ­
k a  się koli!.." T u  nY śitlp iłerap to iw ne 
dobycie chustki' z fcieszcimiAii bairdzo 
sk rupu latne  przecierami-e obu- szkieł 
binokl-uY Nalkowie-c jedno p rzen ik liw e 
i jakby zezu jące spo jrzen ie  w  moją 
stronę.

W y trzy m ałem .
— Niech pan  w yobraził sśób-iet,, — 

rąb n ął nieocz-eikii-wianiiie H-erlen, —  że 
-ktoś h-ypnotyzuje pana. Zapad-a pan 
w  trans. Psychika- p ań sk a  j-esitl po- 
wolinem n arzęd z iem  w  ręk u  hypmo- 
tyzera . Za każdem  tak iem  uśpieniem  
h y p n o zy tć r pow tarza- panu : „G dy 
po- -obudzeniu będ-zieśż chciał zasnąć 
namowo, p rzy ło ży sz  sobie do czoła 
ten  oto--amulet11 (wskazuj-e siię dow oł- 
miio w y b ra n y  dio teg o  -celu przed-1: 
m iot). I rzeczy w iśc ie , -po obudizeniu 
-przykłada pan- am ulet i  zasyp ia1. Na 
item polega autohypimoza. W  auto- 
hypnoziie m ogą zachodzić tafcie ob ja­
w y  jak  jasnowidzeimie, w ydz ie lan ie  
sobow tóra- i  t. p.

—  R ozum iem , — zreasum ow ałem  
pow ażnie, —  pan ch ce  o siąg n ąć  m oż­
ność za-pa dania w  tran s  na- w łasn e  
n iejako  żądanie...

-— T ak . C hcę b y ć  poezą tiK O w o 
uśpiony p rzez  kogoś, k to  w sk aże  ml 
tak i w łaśn ie  am ulet, czy li sygnał. 
S y g n ał ten hedzie nam  zastępow ać 
odtąd  passy  hypniotyzera.

— Pojm uję.
— B ędę zasy p ia ł n a  sy g n a ł etany 

sarniemu- sobie. I sam  sobie będę 
poddaw ał rozm aite  sugestie . To- u-

W  SZANG H AJU .

Nie bacząc na sian oblężenia życ ie  toczy  się 
z w y k ły m  trybem. Chińscy cyrulicy z  tiie- 
zam ęconym  spokojem  golą g ło w y  sw y m  kli- 
jentom, nie oacząc na to, że  opoaal takie sa ­
m e golone głowy, toczą się w potokach krwi  

pod toporem kata.

— u * : : —
*

Ilustracja nasza przedstawia widok centr m  
miasta z  czasów  niedawnego oblężenia. W i ­
d z im y  na niej groźne zasieki z  dru tów  kol­
czastych, przegradzające jedną z  g łównych  

ulic wielkiego miasta.

-mo-żli-wi mi o p anow an ie  au to m aty z ­
mu -mego ż y c ia , 'o  czerni -o-d ty łu  lat 
ma-rzę i o  co b ezu stan n ie  'w ałczę.

C-or-az rnniiej- chciało- mi' się w ie ­
rz y ć  w  to  w szy s tk o 1.

— „N a j-aikiî  mamo-wee i  b-ezdrOi- 
ża, —  m yślałem , — zaw io d ła  t-ego 
człowii-eka'j-eg-o- ide-e-fiixe? C zyż to 
rmożłiiiwe, żeb y  duch ludzki, jeżeli- jest 
duch-erm, p rzy w d z iew a ł tafcie o to  ku- 
glą-r sfcie ła-c htmam y 1 ? “

—  P-an po-zwóiKi, ż-e zadam  jeszcze 
kilka p y tań  n a tu ry  form alnej'?: —  o- 
dezw ałem  się po  chw ili .nilczenia,

— , P ro szę .
—  Kto- będzie- pana u sy p ia ł?
—1 D októr Szeliga.
— K tóż to  jes t?
— Mój zn-a-jomy. C hirurg .
—  C h iru rg ?
—  M-oże b y ć  I  rżeżnifc, by łe hyp- 

notyzioiwał. Z resztą ...
—  A le j-afcże on pana uśpi, —  p rze­

ry w am , — sikoro1 d o ty ch czas  n ik t te ­
go- dokonać pic: zdołał ?

— J a k ?  An-o1 p rz y  pom ocy nar- 
lk'0'-hypnozy.

— Cóż to- je s t ta  na-rk-oi-liypnoza?
— T 01 p ro s ta , rzecz , —  gło-s H erlc- 

n a  głuelimic jakoś niem ile, —  doktór 
uśpił m nie iprzy p o m o cy  ch lo ro fo r­
mu...

—  C h lo ro fo rm u?!
*— T ak. Chlorofou-miu- lub ch lo re t- 

hylu. U śp iw szy  -runie, w y k o n a  sze­
re g  passów ' m ag n e ty czn y ch  d la p rze ­
p ro w ad zen ia  m nie z e  snu n a rk o ty c z ­
nego1 w  liyp-no-tyczmy. Potiem o trz y ­
m am  sugestję  i  sygnał.

Umilkł.
(d. c. n.)
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Z d z i e d z i n y  m o d y
C hociaż w łaśc iw a  w io sn a  ieszczc

POLSKA KRA/EM —  FILOZOFÓW
M łodzież stroni od nauk techniczny cli.

się nie rozpoczęła  i ch ło d y  z p ew ­
no śc ią  nie jedno k ro tn ie  -dadzą nam  
się w e znaki, a le  jednali słomko 
chwilami: dobrze już p rz y g rze w a  
i p rzypom ina , że czas nadchodzi na 
odśw ieżen ie g a rd e ro b y  w iosennej, 
to  tez  posp ieszam y  podzielić _.,sic 
z Sz czy te ln iczkam i ostatmicmi w ia ­
dom ościam i z łcj dziedziny.

W  ok ry c iach  i p łaszczach  m ało 
z mila n 'zasziłio. B ęd a  nad a l rozszetnzac 
się w ach-larzow ato  u dołu. z; jedną 
g łęb o k ą  k o n tra fa łd a  na plecach, po 
w iększej ezęścfi g ładk ie  bez w sze l­
kich w y szy w am  K ostium y b ęd ą  no­
szone  z zap ina jącym  się do g ó ry  ż a ­
kietem , k tó ry  m oże też b v ć  o tw a r ty  
i g łęboko w y c ię ty .

W ieczo ro w e suknie sa znow u bo­
gato  haftow ane, często  czarn e  ze 
s reb rem , a tak że  nie rzadko  w y s z y ­
w ane  ko lo row ym  jedw abiem . Na 
lekką sukienkę z G eo rg e tty  lub c ien ­
kiego jedw abiu  n arzu ca  się podług 
ostatn iej m ody m ałe bolerko  z zao­
krąglonemu! lub śp iezastem i k o ń ca­
mi, obszy te  w y strzęp io n a  w stążk ą , 
lub w yc inane  w  zęby , jednem  sło ­
w em  w  niezliczonych  fan tazy jn y ch  
odm ianach.

Nadzw yczaj.-.m odne sa czarn e  k o ­
ro nkow e suknię,' a tak że  w  popiela­

ty m  i p iask o w y m  kolorze.
K apelusze m ają B ogu dzięki już 

trochę  sze rsze  rondka i p rzez to są 
o w iele w ięcej tw a rzo w e , gdyś- od­
słan ia ją  oczy  i część czo la .hg lów ka 
też u leg ła  zm ianie, jest o w iele niż­
sza i lekko d rap o w an a.

Co do kolorów , to w  nadch o d zą­
cym  sezonie b ęd ą  m odne, n ieb iesk i, 
od najciem niejszego g ran a to w eg o , 
aż do najjaśniejszego błękitu , na­
stępnie jasno zielony i p iaskow y  
w  ró żn y ch  odcieniach, aż do ia.sno 
b rązo w eg o .

W  P a ry ż u  widzu się też na ulicy 
dużo popielatych  i sza ry ch  p ła sz ­
czy  i kostium ów . Jednakże* najulu- 
b ieńszym  dla p a ry żan k i byt i jest 
cza rn y  kolor, jako p ra k ty c zn y  i do­
b rz e  się noszący , a skom binow any  
z b iałym , tw o rz y  ładną ii d y sty n g n o - 
w an ą  sy lw etk ę . Na popołudniow e 
suknie p rzew aża ją  m a te r ia ły  im pri- 
m-e w  n iebieskich odcieniach, ale 
g łów nie cz a rn y  z białym .

Dla sportu , k tó rem u  obecnie P a - 
niemz, takicm  zam iłow aniem  się od­
dają p rz y g o to w an o  śliczne ium per- 
ki do  spódniczek  odpow iednio  do­
b ranych , w szy stk o  to w  p rz e ró ż ­
nych deseniach i kolorach , jedne 
czy sto  w ełn iane, inne p rzerab iane  
jedw abiem , a tak że  m eta lo w a nicią.

P an to felk i z w ężo w ej skórki, a l­
bo ty lko  nią p rzy b ran e , ko lorem  z a ­
s to so w an e  są do ok ry c ia  i m uszą 
harm on izow ać także z to rebką , 
rą czk ą  od p araso la  i t. p. dam skie- 
rm drobiazgam i.

Josephine.

„ZANIECHAĆ ZBROJEŃ".

Oto hasto, któro dziś rozlega sit; iv A m eryce  
i Europie. Nie bucząc nu to A m e ryku  zbroi  
sic nadal. Ilustracja nasza przedstawia do­
konyw ane obecnie for tyfikacje  nad Kanałem  

Panam y

S ta ty s ty k a  szko ln ictw a w yższego  
wykiazujle, ż e  weil w szy s tk ich  szk o ­
łach w y żsiZ$dh w  Polśęfe ty ło  w  r. 
1925,26 zap isanych  36:950 słulcha- 
czów , co  w  porów naniu  iz rokiem ' 
1924/25 Wyraża się spadk iem  o 1 535 
słuch., w  poirówriainiiiijjZęijś B  rok iem 1 
1910/11 w z ro s tem  o  21.572 słucha­
czów .

Liiczba s łu ch aczó w  przedstaw iła 
s i | |  wi sposób niastępuilący: uiniiw. 
w arszaw iski 8.537, witectY, ffdy w  
1923/34 ibyło zap isan y ch  9.419; k ra ­
kowski- — .5.706; lwowski- — 6.052; 
wiłeiisikii — 2.506; poizniańskiil—2.985; 
politechnika w a rszaw sk a  — 3.799; 
■igaSitftieclrm-kia JwioW ste —  12.101; 
Szkoła Gł. G. W . — 839; akad . w e­
te ry n a ry jn a  w e L w ow ie — 298; A- 
kad. sztuk  p ięknych  ’w  K rak o w ie— 
177; Akadem  ja góruitezia — 470; pań ­
s tw o w y *  Łnlstybut d am y s tyczm y —  
340.

Z pośród  -zakładów  p ry w a tn y ch — 
W szech n ica  — 707, uinó\yj.:; lu-belski—  
315. w tedy , g d y  jaszcze- w- 192F22 

•i 1922-|l3ym'i!ał zap isanych  o-o 1.12Ó_ 
słuchaczów

W y ż sza  szk o ła  h a n d lo w a —  1,559, 
■co swl-adicży O w ielk im  w^ncś-Ne 
1'Jiz'by słuchaczów , bo r. 192.1 /32 
było- '704; W y ż sz a  S zk o ła  dla? liaim- 
dtu zagr-aniiczuiiago wie- Lwoi\yie — 
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N-ąJwijęeiej zap isanych  'studentów1 

by*MVniai KSdjzafJS •— 12.-546. uueclua.li­
ce1 i- jeJlekitirotechinii-ce— .2.413, nau ­
kach hand low ych  — 1.758'. motńiic- 
twile ,— 1.717, komiuiniikaic.lt ifeinżynie- 
r.ji —  1.590, chemii;,— 864.

P o w y ż sz e  cy fry  w y k azu ją  n a jle ­
piej, że  -choć liczba s-łiiiclia-ozów^wyż- 
« zly)ch uezeln-il wziroisła w, .'stesuinku 
do -czasów p rzedw ojennych  -o- cale

' ------

Stacja tadjuwa Mfn.  Ko m uni ka cj i
Ministerstwo komunikacji przystnpilo ao 

zainstalowaniu w swym gmachu s t a f i  rad­
iowej, za której pomocą będzie siię niosło 
porozumieć* ze znajdującymi się w drodze 
lotnikami samolotów cywilnych.

W  ministerjum będzie tś ię  mieściła śred ­
niej mocy stac ja  nadawczo-odbiorcza, na sa­
molotach zaś pasażerskich tak aN am a stacja 
mniejszej mocy.

200% t to  m im o to zan iedbanie ma­
nk  ■technijcz-nwcli!, a  mnlcs 1 .v!crha'n(a prze- 
wiaiga uiaiuk spekuLąiiWjńyeh św iad- 
cz y  idlo\\'iO‘d'n!iie o -braku Tkalnych pod­
s ta w  wykształcen-iia ob-eonlego poko­
len ia

LCTGtlGRYF Jfs i
ulożyl W  Augustow ski.

Zam ienić liczny literam i tak  b y ,1, 
środkow e lite ry  czy tan e  z g ó ry  na 
dól dały  hasło, k tó re  powinien p ro ­
pagow ać k ażd y  z naszych  czy te ln i­
ków.

ZNACZENIE WYKAZÓW'.
1. Imię męskie.

' ;2. Owoc.
M iejsce sp rzedaży

4. Z nak  m uzyczny.
5. M iejsce spoczynku na pustyni.
6. U tw ór K rasińskiego.
7. Odgłos.
8. R zeka w Polsce.
9. C zęść rad ioapara tu .

10. R oślina pastew na.
U . P o r t  w  Japonji.
12. L iczba.
13. N agrodzony  n a  konkursie szo­

penow skim .
14. R odzaj drzew a.
15. M iejscow ość k u racy jn a  w  P o l­

sce. ■
16. M onarcha japoński.
R ozw iązania na leży  kierow ać do

A dm inistracji „N owości11 — W a r­
szaw a, O rd y n ack a  3. Term in n ad ­
sy łan ia  upływ a z dniem  6 kw ietnia. 
Za trafne  rozw iązania przeznaczono 

1 na grodypf książkow e, k tó re  zostaną 
p rzyznane d rogą  losowania.

W y k w in tn e  G U l l W I E  W y tw ór ne

A N T O N I  Ś W I E R S Z C Z  i
W A R S Z A W A  

3 2  N o w y  Ś w i a t  3 2

$  f t  C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  %  $

Propaganda literatury polskiej zagranicą
U gruntow anie fak tu  istnienia P o l­

ski —  w św iadom ości zag ran icy  nie 
b;s fo sp raw ą  łatw ą, ale tru d n ie j­
szą  —  jest' dosadne zaargnm ento- 
wanie, że nie G esteśm y jednem  z 
rzędu  państew ek  bałkańskich, s to ją  ■ 
cycli na niskim- poziomie k u ltu ra l­
nym , że i1 m y posiadam y  dość 
znaczny  dorobek w  dziedzinie ku l­
tu ry  um ysłow ej, że m am y też coś 
do pokazania Europie, k tó ra  mimo 
w szystko  nie bardzo  m oże zo rien ­
tow ać się w tern, co to jest Po lska, 
jak o  naród, p rze łam any  p rzez p ry ­
zm at swej sztuki i filozofji. Chodzi 
o spraw ę p ropagandy . M ógłby kto 
powiedzieć, że nie m am y  czem  z a ­
im ponow ać Europie, gd y ż  jesteśm y 
zb y t ubodzy w stosunku do niej, ż y ­
cie bowiem  kulturalne F rancji lub 
Niemiec bije tak  m ocnem  tetnem , jes t 
tak  bogate i w szechstronne, że m i­
mo najdalej posuniętej rek lam y 
(której, przeciw nie, dzięki obojętno­
ści n aszy ch  placów ek d y p lo m aty cz­
nych  — niem a praw ie wcale) — zo­
stan iem y  jed n ak  odepchnięci w cień. 
W iecej ted y  zdz ia ła ja  nasi jeźdźcy , 
hockeiści. lekkoatleci, w y stęp u jący  
na m iędzynarodow ych  stad jonach , 
aniżeli p rzetłum aczenie jakiegoś n a ­
w et bardzo  w ybitnego  dzieła pol­
skiego na francuski lub angielski 
Je s t w tern zdam u spora doza słu sz­
ności, ale tak a  d em o k ra ty czn a  po­
pularność nie jest jeszcze w szy st- 
kiem.

R ekordow y skok  lub k lasycznie 
zastosow any  knock-out jes t dosko­
na ła  reklam ą, ale św iat budow a­

ny jest p rzez m yśl i ty lko  dzięki 
niej. Nie wolno zapom nieć o terb.

D em o k ra ty zac ja  me p rzeszkadza 
tw orzeniu się pew nych u ary s to k ra- 
tycznionych  przez zaw ód środo­
wisk. 1 akint zaw odem  jest sz tu k a-^  
Porozum ienie: się pom iędzy dwiem a 
potencjam i, p rym  dzi-erżącemi w u- 
rabianiu kulturalnej opinji s-wego 
k ra ju  jest aktem  m iędzynarodow ego 
porozum ienia. P rz y ja z d  T om asza 
M anna do^ W a rsza w y  i w yjazd  
T adeusza  Żeleńskiego do P a ry ż a  
jest zaw arciem  dyp lom atycznej kon­
wencji pom iędzy N iem cam i i P o l­
ska, o raz  P o lsk a  i F ran c ją . D ą­
żenie do takiego b ra te rs tw a  ludów, 
opartego  na przyjm ow aniu  najlep ­
szego, co w ytw orzy li najlepsi k a ż ­
dego narodu  — jest sz lachetnym  
celem, do k tó rego  pow inniśm y d ą ­
żyć. P osiadam y  w span ia łą  lite ra tu ­
rę.’ k tó ra  m ożem y podaw ać św iatu, 
lite ra tu rę  praw ie zupełnie mu nie­
znana. Z adan ia inform ow ania', z a ­
g ran icy  w  życiu  kultiiralnem  Polsk i 
podia! sie m iesięcznik „Pologne L it- 
te ra ire11. P om ysł w ydaw ania pism a 
po francusku  b y ł jedynem  racjonal- 
nem postaw ieniem  kw estji.

K ażdy  niem al a r ty k u ł „Pologne 
litte ra ire ia  test specjalnie p isany , z 
m yślą  o tvm  czy teln iku-obcokrajo- 
wcti, pozbaw ionym  intuicji w  rozu­
mieniu naszych  sp raw  literackich, 
intuicji, k tó ra  posiąść m ożna ty lko  
przez d łuższa p race  w jak iejś dzie- 
dzmie sztuki (stosu jem y ją  zresz tą  
codzień - w życiu) —  intuicję — 
k tó rą  nazw ałbym  — tow arzyską .

B yłoby  rzeczą ciekaw a, g d y b y śm y  
spróbow ali-Spojrzeć na d o ty ch cza­
sow y dorobek" „Pologne L itte ra n e 11 
nie naszem i oczam i, p rzy zw y cza jo ­
nemu do odgadyw ania treści a r ty k u ­
łu z podpisu, zam ieszczonego pod 
mm, ale oczam i cudzoziem ca, niem - 
ca lub francuza, k tó ry  o Polsce s ły ­
szał jeno piąte przez dziesiąte,„.sądzi 
o niej. że stanow i cześć Rosji i że 
jest krajem  analfabetów  i kto  wie, 
czv  naw et nie, za p izy k iad em  P e ­
tersburga, białych niedźwiedzi, sp a­
ceru jących  po ulicach m iast. W i­
dzim y wiec szereg  ogrom nych, bo 
?ż kolum now ych, artyku łów , o nie­
jakim  Jan ie K asprow iczu, „grand  
poete polonais“, z ilustrow anym  sze­
regiem  w ierszy, tłum aczonych na 
francuski, niemiecki, w łoski, o raz  
b ib liografia jego przekładów , —  o 
dw uch wielkich zm arłych  filarach 
w spółczesnej p rozy  polskiej — S te ­
fanie Żerom skim  i W ładysław ie  
R eym oncie, —  o stosunku Polski do 
C onrada dobrze znanego  we F ra n ­
cji, —  o Józefie W eysenhoffie, — o 
Karolu Irzykow skim  „poprzedniku 
T reu d a  i P ro u s ta 11, — o T adeuszu  
Żeleńskim... S zereg  m niejszych a r ­
tykułów  o u tw orach  w spółczesnych 
P isa rzy : P rzybyszew sk iego , Nowa- 
czyńskiego, O r-O ta, K adena-B an- 
dfbw skiego, Goetla, R om ana Ja w o r­
skiego, Iłłakow iczów ny, Millera... 
D wa wielkie a r ty k u ły  o w y staw ie­
niu „K niazia Patiom kina.“ i „D ziejów  
G rzechu/1* A rty k u ł in fo rm acy jny  o 
W ysp iańsk im , obficie zilustrow any... 
W ielka rew ia raczej postaci, aniżeli 
nazw isk, szeroki oddech tw órczości, 
ram y  obrazu, k tó rego  szczegółów 
niepodobna dojrzeć. Do przew idze­

nia jest jednak, że pismo o takiej 
platform ie, jak  „Pologne L itte ra ire“ , 
daje  obraz o p ty m isty czn y  naszej li- 
te ia tu ry , tak  sam o jak  na m iędzy­
narodow a zaw ody  w y sy łam y  n a j­
lepszych zaw-odników', w skutek  cze­
go w y tw arza  się n astró j pewnej ide- 
alizji. schem atyzac ji op tym istycznej. 
Jest to  jednak  nie do uniknięcia, 
choć nie szkodzi o tyle, że sam i oce­
n iam y n asza  lite ra tu rę  na podstaw ie 
jej najlepszych  dzieł, p u szcza jąc  jjy 
niepam ięć setki tom ów  o podrzed - 
nem znaczeniu. W y b ó r i to dość 
s ta ran n y , je s t więc rzeczą  koniecz­
na. Nie wolno oceniać pism a tego 
typu. co „Pologne L itte ra ire"  z pun­
ktu w idzenia polskiego czyteln ika, 
m usim y zaw sze stan ąć  na  stanow i­
sku inteligentnego cudzoziem ca, k tó ­
ry nas praw ie zupełnie nie zna. W te ­
dy  ś y ia t la  i cienie inaczej sie zu ­
pełne u łożą i d ad zą  obraz m oże nie­
zupełnie praw dziw y, m oże w ypoć ty - 
zow any. w yszlachetn iony , ale za to 
obdarzony  nowiem życiem', życiem  
ca łoksz ta łtu  w' .iego n a jch a rak te ry - 
styczn ie iszych  za ry sach , k tó rych  
m v w sku tek  zbytn iego  zbliżenia nie 
d ostrzegam y. T ak i -obraz lite ra tu ry  
bedzie czem ś w  .rodzaju idei p latoń­
skiej. polskiej lite ra tu ry , obraz p ra ­
wie praw dziw y. T ak b y śm y  w y czu ­
wali lite ra tu rę  polska oddaleni od 
nieb tęskniący  za nią. Nie ubaw iaj- 
m v sie takiei idealności! „Pologne 
L itte ra ire"  należy  ży czy ć  pow odze­
nia p racy .

T U !  A n d rze j  M elszyńsk i.
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ZE ŚWIATA KINA I FILMU
P. Aniela Bogucka laurea tka  konkursu, 

zorgan izow anego  przez , .Fanamet“ o t rzy ­
mała engagement do jednej z wytwórni te­
go to w arzy s tw a  („Param ount" ,  Metro- 
Goldwyii-Mayer, F irst National Pietures, 
Parufam ct)  z  gażą  100 dolarów tygodnio­
wo.

W ytw órn ia  „United Artists" do której 
należą, jak wiadomo: M ary  Bickford, Dou­
glas Fairbanks, Gloria Swanson i in. zreali­
zuje w bieżącym sezonie 18 wielkich fil­
mów, między -innymi: „Z m artw ychw stan ie"  
wg. powieści Tołstoja.

W  rolach głównych w ystąp ią :  Dolores
del Rio 'i Rod la Rocąue.

M ILTO N  S1LLS  
gwiazda „First National Pietures".

Urocza gwiazda „First National Pictu- 
re s“ — Corinnc Griffith, znana u nas z ca­
łego szeregu filmów, os tatn io  z „Vcnus za 
paraw anem ", „Dziewczynka pierwszej kla­
sy", „P recz!"  i t. d. została zaangażow ana 
do „United Artists".

*
Rozkoszny „Djabetek", „Urwis" — 

Colleen Moore, ulubienica publiczności po l­
skiej, gwiazda „F irs t  National P ietures" 
napisała pow ieść  w ciągu 14 dni.

Natychmiast po decyzji Sądu Konkurso­
wego, k tó ry  przyzmat jej nagrodę w sumie 
5000 dolarów, Golleen Moore p rzenaczy ła  
catą sumę na fundusz wdów, i  sierot po pi­
sarzach amerykańskich.

Jes t  to  jeden z oryginalniejszych re ko r­
dów amerykańskich.

CTiariic Chaplin jest - -  żydem, urodzo­
nymi w Londynie.

Tak przynajmniej tw ierdzi paryski 
„LTntrasigeant" , a Chaplin, dotychczas te ­
mu nie zaprzeczył...

W kró tce  jedna z w ytw órn i francuskich 
ma przys tąpić  do realizacji życia Szopena. 
Reżyseruje  — Bernard  Russcl.

O by to nie było  coś w rodzaju „Gracza 
w szachy"...

Il-gi M iędzynarodow y Kongres Filmo­
w y odbędzie się na początku roku 1928 w 
Berlinie.

W  roku 1926 w yprodukow ano w Niem­
czech 202 filmy.

A u nas?
**

W  roku 1925 ocenzurowano we Francji 
ogółem — 1.628,593 metry filmów, w roku 
zaś 1926 tylko — 1.296,361.

Niemcy posiadają obecnie 81 czynnych 
w ytw órn i filmowych.

„Sowkimo" (sowiecka wytwórnia  kine­
matograficzna) o trzym ała  sześć miljonów 
rubli w ztocie nu realizację 80 filmów.

Przem yśl kinematograficzny w Ameryce 
zatrudnia przeszio 3(10 tysięcy osób.

Czechosłowacja  posiada obecnie 1180 
kin, prizyczem w Pradze  znajduje się 88.

W  Berlinie w ybudow ano w 1926 roku 27 
nowych kin. Ogólna więc ilość kinoteatrów 
w Berlinie wynosi 365 kin z 150.000 miejsc.

W  Nowym Yorku •wybudowano najw ięk­
sze kino na świecie, posiada ono bowiem 
6.200 miejsc siedzących.

Nowy York posiada obecnie — 693 ki­
na; Chicago — 420 kin, t. j. więcej niż w 
catej Polsce, liczącej 28 miliomów mieszkań­
ców!!, Filadelfia — 193; Detroit — 170; 
Los Angolos — 150 i t. d. i t. d.

Nic więc dziwnego, żc k inoteatry  ame­
rykańskie wpłaciły  na rzecz podatku wido­
w iskow ego w okresie od 1/VII — 1925 do 
30/VI — 26 r. zaw ro tną  sumę 23 (dwudzie­
stu trzech) miljonów dolarów!

KĄCIK HUMORU
— C zy  nie m ożesz  mi polecić jakiegoś  

dobrego lekarzu?
— Znani jednego. Jest doskonały.
— Rzeczyw iśc ie  tak sie zna na rzeczy?
— O, nii zaw od z i  nigdy. L ec zy ł  w o- 

statnim roku życia  niego bogatego wuja, po 
k tó rym  o tr zym ałem  spadek.

ZE SREBRNEGO EKRANU
„BUNT KRWł I ŻELAZA" „KOCHANKASZAMOTY" — „DZWONY WIECZORNE".

,Ostatnie dw a filmy polskie tj. „Bunt 
krwi i żelaza" i „Kochanka Szam oty"  może 
będą wreszcie nową drogą dla polskiej w y­
twórczości filmowej, d rogą na której niemą 
spelunek, w nich zaś „wielkich dram atów 
ero tycznych"  z prologami, osnutych na 
mniej lub więcej popularnych utworach po­
wieściowych, chorób „sekretnych", apaszów , 
no .i tego wszystkiego, w  czem dotychczas 
celowała większość filmów polskich.

H ALINA LABFDZKA.
Kreuje główna role kobieca w filmie pt.

„Bunt krwi i że laza".

„Bunt krwi i żelaza", osnuty na tle no­
we! G ustawa Daniłowskiego pt. „Ostatnie 
dzieto" i „Pociąg" nie pozbawiony jest 
wprawdzie pewnych błędów i usterek, jak 
np. wnętrza, słaby związek i niedostatecznie 
w y zyskan y  osoby W ertczynskicgo z innemi 
postaciami dramatu, i1 t p , całość jednak, 

I dzięki reżyserii  p. T rys tana  sprawia w raże­
nie b. dobre i może przekonać największych 
nawet sceptyków  o  lepszej przyszłości pol­
skiej kinematografii .

W rolach głównych wystąpili: urocza p. 
Halina Łabędzka, znana już z filmu „W am ­
piry W arszaw y " ,  doskonały  w roli Chełm­
skiego' p. O. Kaczanowski, niezawodny, a 
n iew yzyskany  „sc l iw arzcharak ter"  — p. 
L. Owron, poprawna w roli pokojówki 
p. Zawiszanka, słabo natomiast w ypad ła  ro­
la Zatorskiego w  kreacji p. Ordyńskiego.

„Kochanka S zam oty"  — to niesamowity 
dram at,  a właściwie epilog jakiegoś potęż­
nego dram atu , w którym, w  przeciwieństwie 
do „Buntu krwi i żelaza" gdzie na plan 
p ierwszy wysunął się reżyser, niesamowita 
treść i doskonała g ra  p. Heleny Makowskiej 
i Ju l jana  S ym a  w ywierają  potężne wrażenie.

♦
„Dzwony wieczorne", „potężny dram at 

e ro tyczny  w 10 aktach z prologiem", w yko­
nany przez łódzkich „amatorów ", szybko,

gdyż po jednym dniu dokonał swego nie­
sławnego żywota na ekranach w arszaw ­
skich.

„W ysoce  erotyczna treść", zdjęcia męt­
nej niewyraźne; g ra  wykonawców, budząca 
w momentach „wysoce d ram atycznych"  — 
wybuchy' szczerego śmiechu, owoc „zaka ­
zanej miłości" w rękacli umorusanego mal­
ca, jego ucieczka z jabłkiem i kawałek Ko­
szaliny (lwi pazur reżysera!!) ,  jakieś podej­
rzane i brudne ulice Batut czy  Radogosz- 
cza — oto w różowych już kolorach przed­
stawiona catość „Dzwonów Wieczornych", 
k tóre na szczęście  b y ły  dla siebie dzwonami 
pogrzebowemi na ekranach kinoteatrów 
„P an"  i „Corso".

AJ. Świt.

 = ♦ =  —

Obrazki amerykańskie
Pod takim tytułem ukazała się w  w y- 

datiiu 95-groszow'e.m „książka  dająca w sze ­
regu zwięzłych opowieści, nieraz o charak­
terze życiorysów' i monografii rodzinnych, 
cha rak te ry s ty kę  tycli sprężyn wewnętrz­
nych, k tóre  poruszają mechanizm życia za 
Oceanem.

Oto robotnik Sclndtiz, k tóry  dorabia sie 
niiiijonów, jogo życie -prywatne, jego żona, 
dzieci i wnuki. Oto znów (popularny w A- 
iuerysce typ „managera",  jego ojciec i jego 
karjera  od początków. A oto znów milio­
ner,  wychodźca z Małopolski, wciąż zapra­
cow any pomimo swoich miljonów, nic mo­
gący sobie pozwolić na urlop i jego syno­
wie, k tó rzy  z nudów' i1 z ciekawości stają 
się zbrodniarzami.

Dalej widzimy młodą Amerykankę, któ­
ra  podróżuje i c zy ta m y  jej listy do kole­
żanki.

A oto po w ażny  Amerykanin —• mason, 
k tó ry  znalazł się wr Łowickiem, wśród ludu 
łowickiego; w wiejskim kościotku. Co 
o. tern opow iada  po pow rocie  do New 
Y orku ?

W reszcie  Polak  — Amerykanin, który 
przem yca się do kraju aby  wstąpić do le­
gionów komendanta.  Jes t  w Polsce niepo­
dległej.

■ O brazk i A merykańskie  pisane żyw a 
i barwnie stanowią ciekawą i wielce intere­
sującą lekturę.

Ukazał się 3
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A E R O P L A N
Poniosło  go n a  front i tam  się na- j 

p a trzy ł w  d osy t tego w ojow ania —  j 
no i tam  w idział te m aszy n y  prze- j 
klete. co jak iem ś zw ariow aniem  w la­
zły  mu w głowę, że ty lko  o nich g a ­
da naw et we śnie — te jeroplany.

Toż; > A gata  w idziała raz  owe la­
taw ce, jak , g d y b y  w ielgachne ptaki.
Z hukiem , furkotem  ogrom nym  p rze­
sunęły  nad  m iasteczkiem . W sz y s t­
ko sie w ysypało  z chałup, tłoczyło, 
żeby w idzieć te dziw y, ale na jej 
babski rozum  lepiej by ło  siedzieć w 
chacie, bo nuż takie sie oberw ie?!

Ale A ntek? Cóż, A ntek inaczej! 
Od k iedy  je w idział, jak  sie goniły, 
dziobały  w pow ietrzu, już o niczern 
nie m yśli ty lko  jedno: polecieć na 
takiem !

W ted y  to było, jak  po onem  zbi­
ciu uciekał od m atki z sołdatam i na 
front.

Siedzieli ono jakoś z południa na 
sk ra ju  lasu — kom pan ja  i A ntek 
z nimi. że to  mu iść pozwolili ze so­
bą. N a w ieczór mieli pójść na Im­
ię. a te raz  odpoczyw ali po drodze. 
W tem  za nimi, nad  lasem , jak b y  
trzm iele huczą. S o łd a ty  sie za trw o ­
ży ły  —  jerop lany! — i w las sie 
chow ała. A tu  zza drzew , nad g ło­
wy, ty lko  w ysoko, w ysoko  — w y ­

skakuje nagle jak  p taszy sk o  og rom ­
ne jeden, a za nim dw a m niejsze.

C o raz  to  k tó ry ś  tego wielkiego 
doskoczy , pod brzuch mu sie pod­
sunie, to z boku sza rp n ąć  się s ta ra . 
A ten sic w yw ija, w ykręca, to 
w góre podleci, to sie zniży. 'Tyl­
ko cu raz zag ra  m aszynka , jakby  
kto  grochu gęsto  sy p n ął na  blachę. 
Aż ten wielki, co był do g ó ry  szedł 
ile m ocy, zachw iał sio nagle, z a trze ­
potał i jak  nie zleci na łeb, na s z y ­
je, że jeno ogonem  fa.it, fa jt — ca ł­
kiem zdecliły.

,.7bili O erm ana" w rzeszczą so łda­
ty  i z lasku ch w y tać  w ybiegły.

A on tuż nad  drzew am i, kiedy sie 
nie rzuci, nie w yprostu je , z a trz y ­
m a. —  jak skoczy  naprzód , jak 
śm ignie. — P oszed ł!

R zuciły  sie za nim te m niejsze 
z góry , ale gdzie zaś! — tyle go 
było!...

Na takim  b y  kiedy  polecieć, jak  ta  
jaskó łka  kołow ać, koziołkow ać w 
pow ietrzu, albo, jak  ja s trz ą b  zaw is­
nąć w ysoko  na niebie, że chyba c a ­
ły  św iat m ożna mieć pod soba.

Boże. tak iego  szczęśc ia  aby dożyć!

Na odw ieczerz sie miało, trzeba 
dokończyć rych tow an ia  tego wozu.

co m atk a  na ju tro  kazali, więc 
A utek dłubie coś tam  p rzy  półkosz- 
kacli.

Ale jak a  też to robota, k iedy  
w czoraj zn ó w  rui jeden opow iadał
0 tem  lataniu, bujaniu pow ictrzncm .

„Żeby tak  raz  jeden"... m yśli ż a ­
łośnie Antek, „albo żeby  chociaż tu 
k iedy p rzy leciały , choćby n apa trzeć  
sie jeszcze".

A wtem , gdzieś tam  zza m iastecz­
ka — oj, czyżby! — jak  b rzęczący  
bas trzm ieli! '

O, co raz  w yraźniej i głośniej, — 
to one: leca lataw ce! Toż i w m ia­
steczku  już je usłyszano , so łdaty  
biegną, wołają...

A ntek się z ry w a  i leci —  do­
k ąd ?  — sam  nie wie — oj, żeby 
ty lko zobaczyć co bedzie! W padł 
na bram ę, drap ie się na nią i oczy 
w y tęża, a uszy...

O! w idać już, w idać: cz te ry , rów- 
niuteiiką lin ją  suną, jak  sznureczek. 
C o raz  bliżej, coraz w ieksze, — te ­
raz sie u staw iły  jeden za drugim
1 nad m iasteczkiem  już k rążą .

W tem  hukło raz i drugi z pod
kościoła, z książęcego  sadu  i w  gó ­
rze pobok jeroplanów  w yskoczy ł 
b iało-różow y obłoczek... i jeszcze 
jeden i jeszcze...

A tuż  z boku zza sąsiedzkiej s to ­
doły już kaszle, trzeszczy  kulom iot.

— Oj, jak b y  też utracili, k tórego!
Ale gdzie! k rą żą  sobie g d y b y  ni­

g d y  nic, naw et sie co raz  zniżają.

1 rap tem  — rr ry y y m !
Huk, ry k  taki, że ziem ia zad rża ła  

i gdzieś z rynku, ze środka, buchlo 
do g ó ry  straszn y m  kłębem  ziemi1, 
dym u, ogniskiem  płomieni.

A w raz  znów  —■ rym ! —  rym ! —
0  re ty ! T oż to m ost, ich m ost na 

rzece, iakbv  sie rozdarł, rozpękł na 
potowe i leci deskam i, belkam i, d y ­
lowaniem  w ysoko w pow ietrze w ku ­
rzawie, w tum anie wody, piasku, 
błota. —

W  Antku, aż decli zap arło : — le­
ci pedcm  do ch a ty , w oła: — M amo, 
a  chodźcie, p a trza jc ie  — jerop la­
ny  — m ost, m ost! —

1 tuż nagle. —
Łom ot, trza sk , huk piekielny wali 

sie nań ciężarem  ogrom nych tłoczą­
cych g rud . Jak b y  sie ziem ia pod 
nim rozdarła , jak b y  tysiąc  rozpalo­
nych k leszczy  poszarpało  go w 
s trzęp y , w kaw ały . — T y lk o  tam , 
gdzie stał, gdzie biegł p rzed  chw ila 
jeno po tw orna w yrw a, w y k ro t nie­
sam ow ity .

Po półgodzinnej bezładnej s trz e la ­
ninie ucichły w reszcie b aterje  ro sy j­
skie. N iemieckie aeroplany  zn ikały  
na w idnokręgu.

T ylko A gata  na zgliszczach swego 
obejścia  napróżno  szukała  chociaż­
by strzelni, ś ladu  A ntkow ego ciała.

KONIEC.
f  - .-jf\ -LA,”,-7. j
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O PA ŃSTW O W Ą RADE TYTO­
NIOWA.

Na pieirwsizyim Z jeździć delegatów  
Z w iązku  K upoaw  T y tu u io w y ch  R ze­
czypospolite j m ięd zy  iunemi 'uchw a­
lono .protest p rzec iw k o  ci a s  tym

zmianom warunków sprzedaży  
dla poszczegó lnych  hurtow ni ty tu - 
rriowyich, g d y ż  w p ro w ad za  to  stan  
ciągłej n iepew ności i uniem ożliw ia 
kupicctw u tytuniow em iu racjonalna 
gospodarkę, jak ró w n ie ż  p o d ry w a  
jego stan  posiadania.

P o stan o w io n o  ró w n ież  d o m ag ać  
się pow ołan ia  do ż y d a

P aństw ow ej Rady T ytuniow ej 
jako o rganu  d o rad czeg o  P o lsk iego  
M onopoiu T y tuo iow ego . W  sk ład  
tej R ady  w esz lib y  za ró w n o  p rzed ­
staw ic ie le  m onopolu państw ow ego , 
jak  i delegaci K upiectw a T ytoniow e­
go i w reszd ie  p rzed s taw ic ie le  pol­
skich p lan ta to ró w  tyitunńu.

R ad a  tatka oiDzywitście pow innaby  
pow stać . P rze m a w ia  z a  n ią  log ika i 
zd ro w y  zm ysł kupiecki. B y łab y  ona 
in sty tu c ją  w  ca le m  teg o  isłowa zn a ­
czeniu n eu tra ln ą . S p o ty k a lib y  się 
w  niej i obradowatłiiby pospofc  p rzed - 
stawiltciedc s tro n  obu. P o w stan ie  t a ­
k iej insty tucji pozw oliłoby1 uniknąć 
w ielu  s ta rć  i b o lesn y ch  ofeipdrozu­
miem

DROGERZYŚC1 RZECZYPO SPO ­
LITEJ DBAJĄ O ROZW ÓJ SZKOL­

NICTW A ZAW ODOW EGO
Ze względtu n a  to, że sp ra w y  do- 

ty czące  żyoiai Zw iązkóW  Z aw o d o ­
w ych o ra z  ustalania: stanu  szko ln ic­
tw a  obchodzą ży w o  ogół, irozpksalk 
śmyi p rze to  ank ietę  imienną:, p rag n ąc  
w szech stro n n ie  je o św ietlić .

O to  co pilszc nam  p re zes  O bw odu 
I-go Z w iązku  Progeinzystówi R z p l z 
P o zn an ia :

C iężary  p odatkow e, jakie 
ponosić muszą drogerzyści 

są bardzo  znaczne ,i p rz y czy n ia ją  kię 
w znacznej m ierze do  .zastoju w  h an ­
dlu.

Z w iązek  nasz, k tó ry  Ili/czy około 
700 członków), (podzielony je s t n a  o b ­
w ody i1 obejm uje s w ą  działa lnością  
ca łą  R zeczpospo litą . N ajw iększym  
obw odem  co' do liiczby cz łonków ' jest 
obw ód1 I P oznańsk i, k tó reg o  jestem  
prezesem . Z w iązek , n a  k tó reg o  cze­
le stoi p. WL Gladiyiszi, stara: się
0 rozwój szkolnictw a zaw odow ego  
w w ysokiej m ierze p rz ez  urządzan ie  
ku rsó w  uzupełn ia jących  i zak ładan ie 
now ych  szkół. N a js ta rszą  szko łą 
jcsit poznańska szk o ła  d ro g e ry jn a , 
nauka tirwai 3 la ta1 i jest p rzy m u so w ą. 
P o 1 ukończeniu nauki 1 złożen iu  e.gza'- 
mimi o s iąg a  uczeń stopień d rog isty
1 o trzy m u je  dyplom . O prócz P o­
znania sa szko ły  takie w K ro toszy ­
nie, B y d g o szczy , G rudziądzu , T o ru ­
niu j, nowiotiworząca ste szko ła w  Ło- 
dzii.

O P R A C E  NOCNĄ 
W  PIEKARNIACH.

Na ostatn icm  posiedzeniu sejm o­
wej kom isji och rony  p racy  d łuższa 
dy sk u sje  w yw ołała sp raw a ra ty fik a  
cii konwencji do tyczącej p racy  no­
cnej w piekarn iach . W  w yniku tej 
dyskusji, poseł T repka, postaw ił 
wniosek o odrzucenie ra ty fikacji, w y ­
pow iedziano sie przeciw ko ra ty f ik a ­
cji ze w zględów  gospodarczych . P o ­
seł H arasz  (Cli. D.) w niósł o od rzu ­
cenie decyzji co do ra ty fikacji do 
czasu  p rzeprow adzen ia u nas u s ta ­
w y o zakresie  nocnej p racy  w pie­
karn iach . W niosek  posła 'Trepki ja ­
ko dalej idący  by ł g łosow any  pierw ­
szy  i w iększością 8-miu głosów  nrze- 
ciw ko 6-ciu zosta ł p rzy ję ty , tym  s a ­
m ym  zatem  ra ty fik a c ja  wym ienionej 
kow encji w drugim  czy tan iu  od rzu ­
cona. . 7 -

TERMIN SKŁADANIA ZEZNAŃ 
DO PODATKU DOCHODOW EGO.

M inister Skaińbu za rząd ził, by te r ­
m in d o  'składanki p rz ez  o soby  fizy cz­
n e  i  sp ad k i w-ialkująoc (uaeobjiete) z e ­
znań o dochodzie, w yznaczonym  art. 
50 U staw y  o  p ań s tw o w y m  podatku 
d o chodow ym  w  brzm ieniu , ogłoszo- 
imeim rozp-orziadizcujeim M iulilsta S k a r ­
b u  z dn ia  30 kwlietiniia 1925 r. (Dz. 
U’. R. P ., mif; '5S). z o s ta ł p rzesu n ię ty  
dla w y m iaru  p o d a tk u  dochodow ego 
na rok p o d a tk o w y  1927— z  d n ia  1-go 
m arca ara dzień  1 kw iietnia 1927 r.

PA Ń STW O W Y  PODATEK D O ­
CHODOW Y NA R. 1927.

Na p odstaw ie  a rt. 120 ustaiwyi o 
p o d atk u  d ochodow ym  w  drodze spe- 
c jali i ego i"ozpor ządzcuri a p rzesil mął 
M inister S karbu  tenmOn o zn aczo n y  
w art. 50 u stęp  U do sk ładan ia  ze ­
znań d la  osób fizycznych  i spadków  
w aku jących  do. p ań s tw . p o d atk u  d o ­
chodow ego n a  r. 1927 do1 1 k w ie tn ia  
b. r. W  ten sposób w1 r. b . dzień 1 
m aja je s t te rm inem  najpóźnie jszym , 
do iktóreigo osoby  fizyczne i .praw ne 
o b ow iązane sa z ło ż y ć  zeznanie do 
podatku d ochodow ego  n a r .  1927.

W  SPR A W IE DODATKOWEGO OPODAT­
KOWANIA SPIRYTUSU.

Wobec tego, że władze skarbowe żądają 
dodatkowego opodatkowania zapasów  spi­
ry tusu oczyszczonego, znajdującego się w 
aptekach po I stycznia 1927 r., Min. Skarbu 
zwróciło się do Pań. Tow. Parni, z prośbą, 
o podanie mu szczegółowy cli danych, gdrie 
(w których W ojewództwach) i kiedy w ła­
dze skarbowe s tawiały  takie żądania, ';.o- 
ezem Ministerstwo Skarbu  będzie mogło wy­
dać stosowne zarządzenie.

. .  J
SPRZEDAŻ ŚRODKÓW LECZNICZYCH.

.lak dowiadujemy się w.oibec rozs iew a­
nych pogłosek, że w ykaz specyfików, sprze­
daw anych  przez sk łady  apteczne, które m a­
ją być im dozwolone d o  sprzedaży , ma być 
znacznie rozszerzony, — Polsk. Powsz. 
Tow. .Parni, zw róc iło  się do Depart. Zdro­
wia Publ. o w yjaśn iw ic .

W  zastępstw ie Gen. l)yr.  p. l) -ra  W ro ­
czyńskiego, Wice - D yrektor p. Dr. Adam­
ski zapewnił delegatów tow arzys tw a ,  żc 
spis ten zasadniczo nic ulegnie zmianie. 
Kilka środków lecsMłiozych zostanie usunię­
tych,1 nieznaczna zaś  ilość będzie w prow a- 
dzoiiia do lego spisu. Delegaci kładli n a ­
cisk nu rozbieżność, jaka sic ujawnia mię- 
dzy dążeniami sfer uniwersyteckich a w ła­
dzami aduiiuistracyjmemi, które niezależnie 
przes trzegają  w yłączność  ap tekarzy  w za­
opatryw aniu  ludności w środki lecznicze.

W końcu p. Wioe-Dy rektor .zapewniii, że 
spis ś rodków  lec.zflriczy.ch dozwolony do 
sp rzedaży  poza upiekami, będzie wkrótce 

ogłoszony.

Nieco o cylindrach murzyńskich

licznikach telefonicznych
Kampania o liczniki telefoniczne staje się 

coraz bardziej zacięta i przechodzi obecnie 
w stadium przewlekłej walki pozycyjnej.  Z 
jednej stromy frontu stanęli zorganizowani 
obywatele , stuszarie broniący się p rzed  za ­
chłannością szwedzkich kapitalistów, z d ru­
giej, — wysługujący siię tyun właśnie kapi­
talistom zarząd  P A S T ‘y, któremu patronuje 
p. minister Miedziński.

T a  wałka -pozycyjna staje się coraz 
ostrzejsza.

W ynik  jej jest p rzesądzony  na nieko­
rzyść P A S T ‘y, gdyż na rzeczow e zarzuty  
społeczeństwa pp. dy rek to rzy  i p. iniin.is.ter 
odpowiadają fry-wołnomi dykteryjkami, nic 
wspólnego z p ow ag ą  i mocą argumentacji 
nie mającemi. Tak na silny ogień a r ty le ­
ryjski odpowiada się a takującym 

sypaniem piasku w oczy.
Jak  długo ta zabaiwa w liczniki p o trw a­

nie wiadomo; jasm-om jest już tc.ra.z jednak, 
że PASTA w paskarsk i i bezprzykładny  
sposób p rzygo tow ała  dobrze obm yślany  za­
mach na kieszeń abonentów'.

Nie pomoże tu w ykręcaniu  s ię  sianem 
przykładów  zagranicznych, ani .przytacza­
nia danych, zaczerpniętych od sąsiadów. 
Pow oływ an ie  s.ię 'bowiem na zagranicę nie 
w y trzym uje  w ityni 'wypadku krytyki.

Dajcie tiam inne urządzenia, z k tórych 
korzys ta ją  mieszkańcy miast izachodnio-en- 
ro p e jsk .ie li, a wmiwczas pogadam y o łączni­
kach ! U nas jednakże z aw rze  zaczyna się 
od J ia jg o r s z c g o . Najpierw chce s ię  w p ro ­
wadzić ograniczenia, a  później pomyśli się  
o w ygodach ipublicziności. Czemu to nie 
w prow adzono  ma W'izór Berlina kolejki miej­
skiej, św ietnych bruków, .oświetlenia ulicz­
nego i t. d.? Czemu nie przekopano W a r ­
szaw y i mic .puszczono w ruch kolei po­
dziemnej, czemu ma przedmieściach d o ty c h ­
czas niema kanalizacji?

Panow ie  z P A S T ‘y
przypominają murzynów, 

k tórym sp ry tny  europejczyk sprzeda! świe­
cidełka, sztywnie kołnierzyki i cylindry, ale 
zapełni piał oduczyć ich od 1 udo żer siwa. Mu­
rzyni ubrali się w te „cyw ilizow ane"  ozdo­
by europejskie <i w' takim .paradnym" s t ro ­
ju za jada ją  z apetytem bliźnich. Za p rzy ­
kładem murzynów', robią to samo pp. d y rek ­
torzy. Stacji telefonicznej nie powiększają,

ulepszeń -nic w prowadzają ,  o interesach abo­
nentów -słyszeć n aw e t  inie chcą, ale liczniki 
— tak i to natychmiast, .zaraz, bo inaczej 
Szwedzi będą się gniewać!

Nicość argumentacji P A S T ‘y udowodnio­
no już na wielkim w iecu  abonentów telefo- ■ 
niczinych i w prasie. Wiec w ykaza ł,  że abo­
nenci nie pozwolą się steroryz.ować i nic 
dopuszczą do bezmyślnego, nabijania kabzy 
szwedzkiej kosztem polskiej kieszeni.

P A S T ‘a wciąż twierdzi, że nie może już 
podołać pracy, gdyż  m ieszkańcy W a rsz a ­
wy za dużo mówią przez telefon, a cen tra ­
lą p rzy  ul. Zielnej jest za mata. P rz e z  w pro­
wadzenie liczników zarząd  P A S T ‘y, chce 
ukrócić gadulstwo w arszaw ian .  A może 
znalazłby się inny sposób zaradzenia  zlc 
mu? Bardzo .zresztą p ros ty ;  rozszerzenie 
centrali. Go? budow ać?  * Niema gdzie!

Gadanie austriackie. Nic nie trz-eba bu­
dować. Tr.zeba się ty lko  porozum ieć z kinu 
należy. Oświecimy pp. dyrek torów  r od­
świeżymy nieco ich trochę przytępioną pa­
mięć.- A wiięc na 8-ym piętrze gmachu te- 
lefofliicznogo mieści się stacja telefonów' mię- 
dzyimiastowych. Ja k  wiadomo telefony 
międzymiastowe są w yłączną  własnością 
rządu i nie mogą ham ow ać rozwoju in s ty tu ­
cji prywatnej,  jaką jest P A S T ‘a (rząd ma 
w niej niestety zaledwie 3/? działów). S ta ­
cję telefonów m iędzym iastowych trzeba  z 
ul. Zielnej „wyprowiadzić", a natychmiast, 
au tem atycznie  centrala P A S T ‘y  zostanie 
rozszerzona. Nie tak daw n o  jeszcze P A S T ‘a 
domagała się tego bardzo  energicznie. Dziś 
o tern morwy niema. Natomiast w rzeszczy  
się w niebogtosy, że stacja telefonów dusi 
sie w szczupłym lokalu.

Miejsce jest pp. dy rek to rzy !  Lecz w y ­
godniej i „oszczędniej" jest na łożyć haTacz 
na obyw ate li ,  niż słę trochę po tnidzić  i .po­
trząsnąć  w łasną kieszenią.

Teraz staje się zrozumiała „polityka licz­
nikow a" p. ministra Micdizińsk.iego. W za- 
inian za liczniki telefonom międzymiasto­
wym P A S T ‘a nadal udziela gościny w sw ym  
Pi y  w a tm y m sin ach u.

Zrobiono tu jednak rachunek „bez go­
spodarza", k tó rym  w danymi w ypadku  jest 
zorganizowana rzesza abonentów! P rz e ­
prowadzi gospodarz niezawodnie w rachun­
ku tym pew ną korckturę.

Samowola władz administracyjnych rujnuje rzemiosła
Z nanym  ogólnie jest fak t opieki 

nad rzem iosłem , tam , gdzie jej n a j­
mniej potrzeba. M am y do zano to ­
wania now y fak t w spraw ie u jaw ­
niania i podw yższan ia cen. O statn io  
gorliw ość policji w C hojnicach, k tó ­
ra w podw yżce ceny  chleba upa­
trzy ła  lichwę, doprow adziła  do tego, 
żc w ytoczono w szystk im  piekarzom  
w C hojnicach k arn e  procesy .

S p raw a p rzed staw ia ła  sie w  spo­
sób n a s tę p u ją c y :

P rzed  mnie.iwięce.1 trzem a la ty  u- 
chw alił cccii p iekarski w  C hojnicach 
podw yżkę ccnv chlcba. P o lic ja  ta m ­
te jsza  b y ła  jednakże innego zdania 
i u n n trzy ła  w tej podw yżce lichwę, 
żad aiac  obniżenia ceny clileba, na co 
sic piekarze nie zgodzili.

W  następstw ie  tego aresztow ano  
dw óch członków  Z arzadu  Cechu pp. 
Belm ke‘go i T ro janow skiego . P o  zło­
żeniu dość w ysokiej kaucji zw ol­
niono ich z aresztu . — P ró cz  tego

zasekw estrow ano  w iększa ilość m a­
ki, a w szy scy  inni p iekarze zostali 
postaw ieni w stan  oskarżenia. Behnke, 
człow iek chorow ity  pogorszy ł stan  
choroby p rzez p rze trzy m y w an ie  we 
wiezieniu tak  dalece, że zm arł. N a­
siennie odby ły  sie osobne rozpraw y 
ptzeciw  poszczególnym  piekarzom  
i za p ad ły  w yroki skazu jące. Później 
w głównej rozpraw ie przeciw  
w szystk im  piekarzom  sad w yda ł w y ­
rok uw aln iający . P ro k u ra to r  wniósł 
rew izję przeciw  tem u w yrokow i.

W  dniu 27 s tyczn ia  br. odbyła się 
ponow na ro zp raw a p rzed  Izba K arna 
w S ta ro g ard z ie . P raw ie  20 p iekarzy  
zasiadło  na ławie o skarżonych . R oz­
praw a trw a ła  od 9 rano  do 7 w ie­
czorem , poczem  ogłoszono ponownie 
w yrok  uw aln ia jący  dla w szystk ich  
skarżo n y ch  p iekarzy .

O to sa rezu lta ty  n iejasnych  i de­
m agogicznych  przepisów  adm in i­
s tracy jn y ch  !

O D P O W I E D Z  R Z Ą D U
na bro szu rę  Banku Związku Spółek Zarobkowych

O sław io n y  barnik, k tó ry  w zbogacił 
się i ro z ró sł dzięki do larom  naszych  
reem ig ran tó w , w  odlpowiedzi n a  licz­
ne za rzu ty . s taw ian e  w  p rasie  oglo- 
sPl '\v roku  ubiegłym

...Księgę szarą" 
to jest b roszurka, w  k tórej areopag  
d y rek to ró w  B anku s ta ra  się u trudnić 
żc nic,tylko nie uczyn ił żadnej .krzy w ­
dy naszym  A m erykanom ", ale od ­
w ro tn ie  w y św iad czy ł h n  nicz.llc.zona 
ilość d obijodz iejst w.- 

Że d obrodz ie jstw a tc b y ły  lakierni 
jedynie w  stosunku  do sann ego B an ­
ku, dow odem  tego n ad zw y cza jn y  
ro z ro s t te j „filan trop ijnej" insty tucji 
k red y to w ej, k tó re j pom yślność  o p a r­
ła się g łów nie dzięki ow ym  w ielkim  
sum om  d ol ar o w y m , .p rzekazyw anym  

za pośred n ic tw em  B anku  Spółek do

Polski. S u m y  tc  w y p łacan o  po  zde- 
w ahiow ańiu , talk, że ad resac i 

otrzym yw ali grosze.
W  sp raw ie  tej in torw enj ow aki P o ­

lonia aanerykańska. P . S ław sk i z 
M iiwauke pisał do Z arzadu  B anku 
w r. 1925 takiem i słow am i:

W asz  sław etny  Bank próbnie mnie 
okraść, ho za moje 1500 dolarów oddaje mi 
tylko 126 .złotych. Tak mi pisze unój adw o­
kat. Źle oi panowie czynią, że próbują ga- 
zecia.rza okraść, zapominają oni, że ja .po­
ruszę świat i ziemie, aby m  w innych zło­
dziei postawi! pod .pręgierz opinii publicz­
nej.

W ó w cza s  oczyw iście  n ic nie ws/k-ó 
rano  i p rzez cz a s  d łu ższy  głucho, b y ­
ło w  prasie . Z łoto  em ig ran tów  am e­
rykańsk ich  w siąk ło  do napęcznia- 
łycli skarbn ic  B anku.

D opiero w o sta tn ich  czasach  s p ra ­
w a w y p ły n ę ła  znow u na po rządek  
dzienny.

O sta tn i Nr. „D ziennika U staw " 
p rzy n o si n iezm iern ie f ta ż n y  d ek re t 
P rez y d en ta  R zeczypospo lite j d o ty ­
czący, p rze rac lirw an ia ' w p ła t oszczęd  
ilościow ych, złożonych  w  sw oim  
czasie w w alu tach  obcych w P . K. O. 
bezpośrednio , 'hub p rzek azan y ch  z 
zag ran icy  za .pośrednictw em  p lacó ­
w ek dy p lo m aty czn y ch  oirgauizacyj i 
bankow i

D ekret ustala , iż w szelk ie  teg o  ro ­
dzaju w p ła ty  prze  r a chow  y iw ane być  
w inne w ed ług  p a ry te tu  5.18 za 1 doi. 
i w y p łacan e  w  zło tych  w  złocie z 
doliczeniem  3 proc. -w sto sunku  ro cz­
nymi, licząc  od  dn ia  1 m arca: 1924 r. 
do dn ia  1 liipca 1926 r.
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g i e ł d a
■Bank Polski placil za  d e w iz #  na Nonvy 

Ojoaiik i Montreal 8.93, za dolary  Stan. 
Zjedli. — 8.90, za najdrobniejsze odcinki 
8 89 i za kanadyjskie  — 8.88.
-  W  obrotach p ryw atn ych  tendencja dla 
dolara u trzymana. T ranzakcje  i to nielicz­
ne zaw ierano  po 8.93 i .pól i 8.93 i trzy  
czw arte  w  zależności od więikisezgo lub 
mniejszego popytu. W  handlu izłotem — o- 
bro ty  ograniczone, fendeincja utrzymana. 
Kurs rubla złotego waha się pomiędzy 4.72, 
a 4.71 i pól.

Na p ryw atn ym  rynku akcyjnym — uspo­
sobienie spokojne, tendencja — niezdecydo­
w ana i wyczckujucd, kursy  w yk azu ją  nie­

znacznie odchylenia od .wczorajszych giełdo­
wych. Przedm iotem tranzafccyj są p rze­
ważnie akcje Banku Polskiego. W arsz . Tow. 
•Eabr >Cukni oraz Starachowice. Z tramzak- 
cyj terminowych obracano prawie w y łącz ­
nie S tarachowicam i oraz W arsz . T ow ^Fabr .  
Cukru na nitimo bież. mies.

PO TA JEM N E SZKOŁY FRYZJERSKIE.
Jak  dowiadujemy, się w  W arszawie, po­

s ta ły  aż trzy  potajemne szkoły frj, z.icrskic, 
w który  cii za stoną opłatą" paru domovo- 
stycli ,,pedagogów" kształci kunsztu iry^j, 
zjerckiego kilkunastu naiwnych adeptów .

'I cm nowem konspiracyjnem szkolni­
ctwem zajęły się już władze państwowe.

=bJ

S ł y n n e  z e  s w e j  d o b r o c i  i t r w a ł o ś c i

p ł ó t n s
w  o l b r z y m i m  w y b o i - z e

POLECfldfl

Z A K Ł A D V  Ż Y R A R D O W S K I E
Skład Główny; Warszawa, Tłomackie 1,

NniuyMttiielsze ubisry wolskcas I cywilu?
po cenach konkurencyjnych i na najdogodniejszych warunkach

F I R M A

Z E W I C Z
P O L E C A

5 .  r i N U 5
D Ł U G U  SU , S K L E P  6 2 .  - - -

P. S. Specjalny dział okryć damskich —

PORADY I ŚRODKI LFKARKKIF
Ur.med. M. BERNSTEIN
W spólna 6 3, mieszk. 1 (parter) tel. 402-61 
choroby w e n e ry c z n e ,  n iem oc p łciow a, 
s k ó rn e ,  w ł o s ó w  i k o s m e tyk a  leic.

P rzy jm uje  9- -1 4—8 pp. Panie 1—2.

Dr. tned. Schoen,nann
H ORTENSJA 6, m. 2, (okolica poczty głów­

nej) telefon 36-77.
Niemoc płciowa, choroby weneryczne, skó r­
ne (włosów),  badanie krwi. P rzy jm uje  9— 

2 pp. i od 5 — 8 wlecz. Niezamożni 
uwzględniani.

Dr. K A U F M A N
W  s p ó 1 n a 56. Od 8 rano — 8 wiecz. 

Choroby weneryczne, skórne 
i wiosów Analizy krwi i moczu.

T e ch n ik  D en tyst .
J. D R A P A L S K I
W ilcza 66, m. 6, tel, 147-23

Zęby sztuczne na zlocie i kauczuku. 

SPECJALN A  PRACOWNIA

Zębów sztucznych
wszelkich sys tem ów  w  zlocie, platynie 

i kauczuku.
Techn.-dentysta LMWIN, D z i k a  13, 

Ceny przystępne.

R O W E R DO S P R Z E D A N IA
75 zł. — zaraz.

Kopernika 24 m 1 od godz 5 — 7 wiecz

O d d z i a ł :  S - t o  K r z y s k a  II.
najnowsze modele na sezon bieżący.

i; Obuwie (Ubiory no foity
m ę skie , da m sk ie  I dziecinne  

D O M  T O W 4 R O W Y

.K  U R C A H
D łu g a  5 0 , w  p o d w ó rz u .

S z y b y  do okien 
L u s tr a  róćzte 

S z k ł o  s t o ł o w e  
Sztzło te ch n iczn o  

D j a m  e n t y  do s z y b  
£ z l  i f  i e r  n ia  s z k ła  
P o d l e w a n i a  lu s te r

J, DODAŁO
W id o k  C6, tel. 3 4 -0 7 .

OBUWIE
a a Tu
U l

Szkolne, damskie i m ę­
skie za gotówkę i na

poleca „ A D A M  
N o w y  Świat 37, w podwórzu.

UBIORY MĘSKIE
damskie, uczniowskie, niajwykwatiniiejsZe, 
najtaniej, najpiękniejszy w ybór gotowych 
(zamówienia); robota p ierwszorzędna w ła ­
sna, p ryw atnie .  \ J W a GA!

WILCZA 24"
Mańkowski i S-ka.

r. 'fh V AT W ■ en

K a żd y  m o ż e  z d o b i ć  m a j t e k
k u p u ją c  s z c z ę ś liw e  L O S Y

w  k o l e k t u r z e

A .  W .  W O L A N S l l A
d o w y -Ś w ia t  19, T e l .  155-IS.

W kazaem ciągnieniu nasi gracze wzbogacają się la iwiąkszemi ^ yg r a n e m i
KTÓRE STALE PADAJĄ W NASZEJ KOI EKTflRZE

W  dniu  21 b. m, padła  z n ó w  w ie lk a  w y g ra n a

1 0 0 , 0 0 0  Z f .  na Nr. 70671
o ra z  setKi innych wią> szycn i m n ie js zych .

UWaGA. Rozpoczęliśmy sprzedaż L O S Ó W  do 1-ej kl. 15 Państwowej Loteiji.

G i ł ó u r a  w y g n a n a  6 0 0 ^ O 1 O  z f .
P o n a d to  52,5 U O  w yg ra ny ch  p.» z lo t ;  ich 4 0 0 ,0 0 0 ,  2 0 0 ,0 0 0 ,  

,0 0 ,0 0 0 ,  5 0 ,0 0 0 ,  2 5 ,0 0 0 ,  > 0 ,00 0  i t. d.

C O  D R U R I  L O S  W Y G R Y W A ! ! !
Cena 1 su; </., — 10 % — 20 zł. Cały los 40 ?A.

Na p r a w l n c j e  w y s y ł a m y  n i e z w ł o c z n i e  p o  w p ł a c e n i u  n a l e ż n o ś c i  do  P. K. O, Nr. 7192.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  » ♦ ♦♦% ■»<

K U R S A  H A N D L U J E
P O D  K iER .

Ign. S E K J Ł O W I C Z A  Żó ra w ia  42
”  p rz y jm u ją  za p is y  na ro k  s z k o in y  1927/28.

W y k ład a ją  profesorowie-specjaliści: księgowość (buchalterię),  rachunkowość, ko­
respondencję handlowa, naukę handlu, stenografię, prawo,'1 ckonomję, geografię gos-- 

podarczą, towaroznawstwo, skarbowość, kaligrafję, języki obce. 
Z a m ie js c o w i l is to w n ie .

w, Warsiziawite <s odnięisizeniilem 
I ido domini kwiairtiatoJe — 4.510
ma piriowfflnoj® — 4.80
zlaiginainiicą 9.00

Numer pojedynczy 30 gr 
Konto P. K. O. JMs 14.264. Redakcja 1 Administracja Ordynacka 3 tel. 302-04

(Igtlgisąefiiiia w tekście : 1 st,r. 
50 gr. ‘Łiaij-wiilerśteiL wye, m/m 
I 4) Ł 2 sitlroima, 4(1 g.

.za witansz w-yis1. tu/ni 1 lo>nr.
4i •Ą.ĄrieisizIt^, s t ron  taksi. 

35 S£p zia' wlersiżT w ys. 1 
loimt (s. 4 ził.
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